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o klm mówią w Łodzi? 

~l n~~ '0 ~~i W ~~n~wi~ IOlfawiły ~i~ID [l · e. 

P. MARCELI WILECKI, 
prokurator KameraInYL oskarża 

w procesie przeciw dyr. Wronce i tow. 
który rozpocznie się w dniach najbliższych 

Zjazd StOW. urzędniczych 
w Warszawie. 

"(Od własnego korespondenta)'. 
Wczoraj 'l"oz;poc~ą,r swe obrady zjazd 

srowarzvsze11 urzędniczYlCh. któremu 
'Il1"Zewooniczy starosta GajewslkL Uc.hwa 
k>no wniosek 

wystąoienla przeciwko oszczerczej 
_ann prowadzonej przeciwko wybl­
'mym ie<l.nostkom. Jako Drzyktad podano 
bezoodstawna nag'ankę na b. t>remjer 
Grabski,eJ!o. Wiecwrem obradowały ko 

Niemcy nie stosują bezwzględnej opozycji przeciw planowi przyjElcia nas 
do Rady ligi. 

Sprzeciwiają się je nak stanowczo by to nastąpiło już podczas ob;!i;cnej sesJi, 
(Od specialne20 korespondenta •• Łódzk. 

Echa Wieczorne1!-o"l. 
Ostatnie wiadomoŚCi z kół biorącyoh 

bezPOśredni udział w naradar.11 'P'TZOO­
wstęvnych w Genewie 

są raczej optvmlstyczne 
illa Polski. Jest te tembardziel svmPro­
matvczne, że obrady rozpoczel':v się w 
warunkach 

jaknainiek<n"A!vstnłeiszvcb 
dla Polski ze wz:dę.du na nag'ra dymi1Slję 
gabinetu francu:s.kic,:,ro, ze S'tro!'.y ktÓTes!'Q 
sPOdziewaliśmy s~e najsilnie.isz.eg-o popar­
cia. Trzeba iednak mieć takż.e na uwa­
dze, że doni,esienia naptvwaJaic.e do POil­
skłi D przebiegu narad P'Ochodoza lJfz.ewa­
żuie od ied'nos.tek. }(IfytV'cZlnie UISOOISOOio­
ny.ch do traktatu locareńskoiegu i W1fOJ!i<:h 
PoJ.s.ce. 

Trzv fakty na,leży Dodkreślić z prze­
bieg-u koofere11cii. prowadzonej poufnie 
w dniu wCZOlfaj-S'zym. 

l) Ani przedsławidei Polski,. ami też 
Francji nie wys;uwat ' 

żadnej koncepcii kompromisowej. 
Rządy polski i francuski, popierane p-rzez 
Arrl,g-lję. BelJ!ię, a przedewszystkiem wto 
chy, be'zwzg-lę.d'nie stola .na stanowisku 
zasadniczem 

rozszerzenia Rady LilZl 
i przyz;nania Polsce s'tare~o miejsca. 

2) Wynikiem narad nledz:iel'llvch byk> 
postanowienie. że dopóty. dQIPók,i nile z0-

stanie ureg-tnlQwana sprawa Utkonstytu­
owa,nia rzadu we Francii. ntie 

l'..ostana DOwziete ostateczne decvzłe. 
Briand wyjechat wczoraj wieczorem do 
Pa:ryża, dokąd dziś Tano WJ"ÓC11t z D!twaT­
cia TarJ!ów Ljońskich prezydent Doumer 
g'ue. Dziś w po ludni e rozpocz.na się roko 
w:: ,1ia c f-.rzy~ztv ~ab'net koo1;cvirry. 

Kandydatami na PTemje'r6w sa: Poin-. 
car 'e. Peret, Briand i Cai:llaux. Pra-wrlo­
podobnie szefem rządu rostarue D. Perel, 
Jclóry na s,tanowi,suru prezesa Izby wYka­
zat dużą 

zdolność 2Qdzenia przeciwieństw. 
We w'Szystki,ch komhiillacjacll wchodzi w, 
r-aahrube Briaml. ialko minis,OOT socaw za­
nal1icz-nvch. ' 

W Genewie soodztewaja, s'ie. ż.e ~abi­
net zostanie 

sfoimowanv w przedaJnI dwóch dni. 
3) Ni.emcy podczas narady Ohamber­

la,ina. Brianda, Scia1loii, VaflideTwelde~o i 
LutJlra 

musien sie cofnać 
z nieubtaganeg-o stanQwi'Ska. Prz-edsta wi 

~ra~a niemie[~a nawołuje ~o nieu~t~Dowania WO~~[ ia~ań 
polskich i francuskich. 

(Od własnego korespóndenta). 
że rząd nie 

tym względem rząd niemiecki nie pozwoli 
na narzucenie sobie niczyjego zdania. -
Prasa ze swej strony nawołUje do nieu­
stępowania wobec "bezczelnych" żądań 
Polski. 

of cjalnie zagroziły 

Z taldem same oficjalnem oświadcze­
Jliem wyst2.pit delegat Chin. Chamberlain 
nie tai, że sytuacja jest bardzo trudna. 

dobrej myśr. 
myśli co do rezultatu obrad genewskich. 
Na pożegnanie rzekł: 

"Zobaczy pan wiosnę nad jeziorem 
genewskiem". 

deJe Niemiec tw i er'CLz i li najpierw. że 
'Wszelkie powiększenie ilości sta,lycl) 
miejsc poz,aPTzyjęciem Niemiec 

byłoby naruszeniem umQWy. 

Briand stano\vlcw bronU wanąa.. że po­
większenie Rady .lest dOPlllszczalne i od­
daWilla bv10 pOTtl!szane. WSZYSCy obe'cni 
poza Niemcami 

przychylili s: ę do WYWOOÓW Brlanda. 
Niemcy mU1Sąeli w }<ońcu ze.iść Zle s.we­
~o nieprzejednaneJ!o stanowiska i 

uznac Iorawnienie 
zdania reprezentowan.eg-oOTz,CZ Bria,ncla 
Postanowiono w tym kierunku pro"w'lldzić 
dalsze rokowania. Na tem zakoń,czOlllO 

'Wiczoraisze obradry. 

Dalsve pertraktacJe zastana oodJęf.e do 
. piero po utwonen,ju rządu f.ranCU!skie~ 

i- PO p-owrocie Brianda. 

APOl.LO",APOLLO 
D.dś premjera! 

"le ~migf(i~ \V laWD~W" 
Sensacyjny dramat w 12 aktach 

:; serje razem 

~~~tlł!f.3J 

DZIŚ - - DZIŚ 

Ja [en~ ltl@jnolów" 
detektywny dr:lmat w 8-<!ktach z życia 
amerykańskich n~Hi:.trdcrów w roli ltł6w-

. nej król detektyw6w FOX. 

ODtE.Otł ~: ODEON 
. ,~1I:~if~:a·· .~.~" tIt' S:;Wii;~~~~;:I 

DZIŚ - - DZIŚ. 
Po raz pierwszy w Łodzi. -

J'a[i~te W ~lekłe" 
10 akt. przygód slYilne~o s~łacza. 
W roli głównei: M A C 1 S T E 1 znana 
piękność lit E L E N A S A N GRO. 
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Krwawe sła ' cie z bandqłami. 
%bieg z kalisHego wiE}zienia, słynny Mile arek, wymknął się 

z rąk obławy . - Jego kolega ptlcU trupem.' 
Poli~ja kaliska jU~ od dluż::zcgo czasu Policjanci ukryli się w pobliskich krza 

zastawia si~ła na nieJakiego Jana Milczar kach. W pól godziny potem uirzano teś­
ka, 26-letmego bandytę, wsławionego .clową Leslaka, niejaką Sielecką, jak skra-
wieloma dała się do chalupy. 

krwawymi napadami, Trzykrotnie zapukała w okno - był 
o~adzo~e~o z wyroku na 8 lat w więzi e- to umówiony znak - i drzwi otwarły się 
mu l~ahskIem. natychmiast. 

Vv 'pocz~tka.ch lutego Milczarkowi u- W tej chwili poderwali się z ukrycia 
dało SIę zbJCC J odtąd grasuje bezkarnie policjanci I 
na ~·zestrzeniach od Kalis~a do r~odzi. skoczyli do drzwI. 

.}Og~ , poufnych . '\.vv:wlad~w ~vfad~e Ukryci w przec3:onku bandyci przy-
bez· .. cczenstwu dowlCdzluły Sl ę , ze MIl- witali ich strzałami. 
c~are~(. bywa II niejaki~go. Józ?fa Lesiaka Policja nie pozostała dłużna. W rezul-
wc WSI Wolkczew pei SleraC!Zcm. tacIe tej wymianv kul 

'Vczor~j sto przod. Świniarski w to- padł trupem LesJak 
W2;Z}:st\~le posterunkow~~o p~stanowil1 Milczarek zdołał uciec p;zez okno i 
zlozyc wlzyt~ owemn Leslakowl. znikł w ciemnościach. 

~~ybrall .Slę do .wsi wieczorem ?koto Policja łódzka zarządziła niezwlocz-
gOd:Any 8~el' t;Ja kIlkakrotne pukanIa do nie wielką obławę, która. jak dotąd, nie 
cbUtupy mkt me dawał dała rezultatu 

znaku .tycIa. . 

ferypetie pożyczek zagranicznyc~. 
W sprawie nawiązania rokowań z fi'r­

mą Ulen o tłO'wą pożyczkę na inwestycje 
miejskie odbyv:ają się w Związku Miast 
konfercncję z przedstawicielami zaintere­
S-O'WauYClh gmin miejski·ch. Niektóre z 
miast uważają, że warunki. na jaki-ch by­
fa dana w roku ub. pierwsza p<:>życzka 
Ulena (na 8 proc. przy kursie emisy~nym 
86 za 100 dol.). są zbyt ciężkie dla miast 
polskich • powinny być zła!Cod~one przy 
ewentualnych pertraktacjach o nO'Wą po­
życzkę. Jednocześnie należy zaznaczyć. 
że firma Ulen czcrpie również powaŻine 
zyski jako przedsiębiorca, wykonywują­
cv roboty inwestY'Cyjne. 

Jeszoze w pierwszej polowie b. m. po-

wraca z Medjolanu do aWrszawy p. Klar­
ner, który pr'owadzil z Banca Commercia­
le Italiano rokowan1a w sprawie takiego 
rozwią7.ania szeregu kw'estyj w łą:cZllości 
z po.źyczką włoską, udziClloną w swoim 
czasie poJskiemu monop<:>lowi tytoniowe­
mu, alby można byto bez żadnej trudno'ści 
zakończyć rokowania o uzyskanie poży­
c~i amerykańskiej za dzierżawę teg(} mo 
n opolu. Sprawa ta, o He nam wiadomo, 
nie została fes:zcze ostatecznie uzgodni.o­
~J3 Z przedstawicielami grupy włoskiej. 
Rokowania z wymienionym bankiem wto 
skim o oową p<:>życzkę w sumie 10 miij. 
doL są również jesZ<:7le w toku. 

Ręce . aJo góry··· pieniądze! 
Napad uzbrojonych opryszkóVl na kapłana. 

Przytomnott napadli1fięłego - Ręka za lufą karabinu. 

z rlrubicszowa donosza: 
W dniu onegdajszym o' godz, 7 wlecz. 

ks. Jan Żółtowski, emeryt z J1oryszowa 
Ruskiego, pow. hrubieszowskiego, wró­
ciwszy ze stacji Koniuchy, dokąd po zli­
kwidowaniu gospodarstwa wywoził rze­
czy, przeprowadzai~.c się dod Kazimierza 
lastał przybyłych przed chwilą dwóch 
bandytów, jednego 'w sieni, a drug~ego w 

pokoju. 
Ten ostatni widząc przechodzącego o­

bok kapłana, przyłożył mu karabin .do 
piersi i zawołał: 

"ręce do góry", pieniądze! 
Błyskawicznie 

schwyci ł ksiądz ręka za lufę karabinu i 
podniósł go w górę. by uchronić się od 
strzału, nie pOZW~f~$~C zarazem wyrwać 

go sobie z r~k. 
W tej chwili, gdy drl1l2j bandyta z re­

wolwerem w ręku stanąwszy we 
drzwiach sieni nie \VYPllszczat przyby­
łych z księdzem ze stacji gospodarzy -
gospodyni wyskoczyła oknem z kuchni i 

pobiegła na wieś po pomoc. 
Widząc to stojący na straży bandyta 

strzelił z rewolweru, dając znak do ucie­
~zki koledze. Ten ostatni, wysoki i silnie 
-zbudowany drab, 
pchając naprzód przed sobą księdza, trzy-
mającego wciąż lufę karabinu w ręku 

ku drzwiom wejściowym kwapił się już 
do ucieczki, słysząc krzyk nazewnątrz.­
Ksiądz natrafiwszy w tern oryginalnem 
cofaniu się na skrzynkę. przewrócił się na 
nią, a bandyta wyrwawszy mu karabin z 
f(~ki uciekł na dwór, 
strzeHł dwa razy na postrach w powie­

trze 
poczem obaj napastnicy pośpiesznie um­
knęli w pole bez tupu. 

I tu rzecz znamienna. Ody nikt z obe­
cnych, bojąc się powrotu bandytów i zem 
stv, nie chciał iść do sołtysa, by ze stacji 
Koniuchy zatelefonować do posterunku 
policyjnego w Miączynie, sam kapłan po­
biegł do sołtysa, wystał go na stację, a po 
wiadomiona policja w parę godzin później 
przybyła na miejsce. 

, Ksiądz Ż6rtowski wskazał im ce,,:v 
charakterystyczne twarzy, wzrost i wiek 
~ttdyty, który go trzymał pod karabi­
tłem. Zorientował się zaraz komendant po 
stenmka i stwierdził, że to nikt inny, tyl-

: koz ~ej gminy, z wioski Gdeszyn, 

Aleksander Muzyczka, rusin, drobny wio 
skowy złodziej, który odważył się na 
pierwszy Występ bandycki. Dowiedział 
się od ko~oś z tloryszowa, że ksiądz ma 
się wkrótce wyprowadzić i 
Ż~ po wyprzedaniu się ma płenlądze. 
PolicjanCi udali się natychmiast do 

Odeszyna i przywieźli owego Muzyczkę, 
którego po skonfrontowaniu 
ksiądz poznał jako niedawnego napast­

nika. 

ŁÓDZKU: MIGAWKI fILMOWE. 

Kto winien? 
(oros czyteln6ka ~,Ł. Echa 

Wieczornego"). 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Pozwalam sobie niniejszym zwrócić 
uwagę na pewien szczegół w kinach łódz­
kich, o ile mi się zdaje - dotychczas nie­
poruszony. 

Wszystkie kina łódzkie, grając jakikol 
wiek obraz, wystawiają w foyer, względ­
nie w specjalnych witrynach, cały szereg 
fotografij z danego filmu, które dla wielu 
zwłaszcza laik6w kino-teatralnych, malo 
znających się na wytwórniach, reżyse­
rach, aktorach i samej wartości obrazu -
stanowią ten magnes przyciągający, ten 
decydujący nieraz argument, czy iść na 
dany obraz, czy nie. Jest to więc najlep­
sza nieraz reklama obrazu. 

Natomiast wychodząc z kina i ogląda­
jąc owe fotograf je powt6rnie, uderza nas 
caty szereg takich, kt6rych w dopiero co 
widzianym obrazie nie było, a które u­
zmysławiają nam sceny, jakie powinny 
być grane, a których nie widzieliśmy. -
Ilość tych wystawionych, a niewidzia­
nych w obrazie fotografij sięga nieraz do 
50 procent. 

Nie wiem, kto jest temu winien. Czy 
biuro filmowe w krajU, czy zagraniczna 
wypożyczalnia filmów, czy dyrekcja da­
nego kina? I jakie są i mogą być na to 
środki zaradcze. 

Przypuszczam, iż poruszona przeze­
mnie kwest ja nie pozostanie bez echa i o­
czekując wyjaśnie(l ze strony kino-tea­
trów, proszę przyjąć wyrazy najgłębsze­
go szacunku. 

., Miłośnik kina. 

Po;ska PO~al~e1 ~! ~~m[Om rę o zgody 
Doniosł propozycja polska o z8!'1Sechaniu likwidacji 

majątk6w niemieckich. 

Berlin, 8 marca. Rząa polski zakomu­
nikował rządowi Rzeszy powzięty za­
miar zaniechania likWidacji majątkÓw nie 
mieckich w Polsce. 

Polska projektuje zaniechanie likwida­
cji majątków osÓb, które urodziły się w 
Polsce i otrzymały obywatelstwo polskie 
oraz zaniechanie likwidacjI hipotecznych 
wierzytelności i walorÓw wzamian za za­
warcie z Polską umowy aktowej, dotyczą 
cej ważnych dokumentów administracyj­
nych. 

Rząd polski zaniecha również likwida­
cji 40 tys. hektarów, naJcż<\cych do wiel­
kiej własności niemieckiej i 5 tys. hekta­
rów średniej własności. 

Propozycja polska jest daleko idąC1\ ł 
świadczy, że r1.ąd polski zamierza w ca­
lef rozciąg~ości stosować zasady paktów 
locarneńsklch w stosunkach ze swymi są­
siadami. 

p.-.... _-

o wieków bezrob cle .test ki ką państ 
i narodów. 

Tragiczna karta w dziejach ludzkołcl. 
KI ęsJCa- be'7JI'obocia.. k'tór'a 1)0 'Wielkiej 

wo.inie prmbrata tak gromv chankter, 
była zjawiskiem swf.ecxn-em. ma·nem juŻ 

w naidawnlejszycb czasach. 
Cierv1ara na ma. sta-rotytm,. Oree:ła. e 

wielkde imperium r~kiie oocz1lW3lło ją 
bardzo dotkliwie. 

Starożvtnv RZ'Y'Ill -w'Yfwotr1;V't 1lTaIW1e'f 
mezn,ana pa-zedtem k1ase ludności l 'ON. 
prOletariat facltmanowy. tyjacv z 
DUblicznC20 ro-Ldawnłcłwa zbOź:a ł Die-

niwzy. 
Okrzyk r.zvmskiego trunm •• panem et cir 
censes" (chleba i i..lr.Tzvsk:). roz1egający 
się Po uł.i~cll ówczesnej srolicv śwj1ata 
l'loSZV't coraz . części ej sen. z oomek se­
natorów ł cezarów DOteŻ1re2O mocarstwa. 

Wśród wiem W~~ ktÓI"1e :dotm 
się na ~ pote1fi ~ei. oJemaht 
role odet.nla te! nedza rzesz bezr0bO­
tnYch. 

W średnlowleocm. ~ ~ 
wmrostu os1adłeJ wzev."a1..nie mil zremł· łt!­
d!noścl I &tmef OI'Pn4zacJi cedJorwei w mi'a 
$ładJ bezrobode byIk) z.Ja'wdmem nad­
klem ł bez maczenia. 

Dopiero w 15-vrn i 16 -Ynt wtem k!~ 
dv masy ludu włelskiC2:o zostaw pOZba­
wione złeml. kwestia bez.roooda wYTO­
sta na poważne za.g'adnien1e ni,etvLko ,go­
smarcze. ale ~ oolityczne. 

MasY bexrobotn:~h byty 1.I.tywane do 
ftoczn'Y'Ch wówczas w Ettropie przewro­
Mw rel1dJnYch. sPOłecznych l politycz­
DYch. 

POW stU i rewoluev!. 
Wp.fvw mas nedTctrzv, rozba:w1Qn'Vdi 

pracy. odbił il~ na:idobitni eł na wiertdeJ 
rewolucJJ francuskiej. oraz w latach 1830 
ł 1848. 

Przed woJn!\ bezrobode ~ POszcre­
gQln'V'Oh kTaiach byto zła-wiskiem sta;lem., 
a1te lilie :porzyhi~ato rozmiarÓw kIes.ki po­
wszechnej, Zam'Ka,to w czasach 

ekspansi 2OSOOdarczeJ 
daTle·fro mm. zwiekszato się w czasa.ah 
klrvzvs6w. powtarzających sie stale co 
pewi,en okres. Procentowo Stanv Ziedno 
czo.ne by tv przed wGma bardziej dotknię­
te beZTobociem~ nii Euro'T}a. 

Po \\'(linie, gody państwa T"oz:ooczęfy 
powszechna demob'ilizacJę. Siprawa bezro 
bocla stała się paJacem za23dni~niem spO 
łecznem. 

Przez pierwsze lata powoienne nie by 
la ona jes~cze ~fO.~ą. Przemysf szedł 

. rozmachem woJennym. 

liudność obracała! .Jes1;tc7le 'Dłemed7JttJf, a" 
robienie których w czasie 'W'Oinv wz~ 
uzHo łatn.vo. 
. SHa nabyWCZa ~ ~~ 
~e jednak SzYbko. 'Pewne wreJkie rvnłd 
zlnntu (m>. Rosja) miknęl~". rz:adv państw 
P'f'ZYSfa'P'iN do sa~ji s'\v1-'ch p'rzez vro-j. 
~ 'I1adwvreżo,n~h fi.nans6w i zanroW3< 
dziły wielkie OS2Czę(fnoścl. 

Przetnvsl. -nte mając ~ I . b 
lI1USbt starutć. ., I 

Wiele kiralów Emx)l)v odczuto ld~1 
bezrobocia już w r. 1921. Kraje naWii.e~' 
dzo.ne dewa-luacia l11el1~~dza. utrzymab'i 
ótuż;ej w roc.ba swe waTSZltab" wacy. 

Na m~ te. jak n;p. na. PołsbiJ ~ 
C'V. klęska ł>e1Jrobocla 

zwadła słe mdOOblld 
afe za to bardzo dołkftwle. 

PaństwQ memiecki~, 2lhJe bevllOboo1e 
zaczęto sl~ 'W' '1". 1925. rJCn' obearie 
.. - 5 milionóW' robotnłków bez JIftCY. 

W Pols.oe ;rok 1925 '\4xYlńósł z ~­
kłęske bezro~ która 'W' l)iierwszYdl 
mi~ą:cach b. r. osł~~.ła-.. 2!daje sle. · 

SW2S Imlnd fe 
' j. z wio·~na zwolna zacz;ni'e opadać. 

Lek" omyślna siostra. 
Komedia w 4 aktach VI. Perzyńskfeco. 

Onegdajsze v,"ZfIOIWienf.e przestat'zatel 
..Lekkomyślnej Sliostry" dowiodło, że me­
~wsze mowa bezkamłe ~ać do Hfa!i 
które niegdyś dz.ięki ~eJ ..ak"fmd~ 
byty gwO'Ździ:e111 kiJku sezonów feafra 
nych. Dawna aktua1ność ,,LekkOO1y§tnej 
s1o-sfry" w zmienionych -wanmkaclt mlkla 
prawie Z'Il'Petnłe i Mwef doskonała gra p. 
Koztowskiej nie 'Zdołała jej ożywić . P. Ho 
necka, p. K0111ornic'ki. p. Krotke, p. Biało­
szczyński wydobyli z komedji więcej, ani­
żeli na to zasługiwała, w1bowiem powiMa 
zasnąć 9T1em spraWiedliwYch i zasrl.li~ 
nych w lamusie min~onej chwaty, skąd i 
nie-potrzebnie wydobyto. f. 



Nr. Mi '" K __ W3J_U ___ ..... _-----..... ------ •• ~~.:!-...:.~-~)Z Ił: ECHO W~~qE.;'lE:. ___ ~d~n_lg_R_n_l_a_rc;;.;a;;...;.;1.;..9~26;;..:.r.;.ok.:;,u.:.:.:.....' ____ • _______ ........ _____ ~~!. Str. Ił 

Zona sp zedana a500funtó ,Poco jezdżą kondMf(torzy 
W wagonach towar(H~n/(h 
skoro nie są odpowiedzialni 

za kradzież a~b otwarcie VłO" 
:ź:o'~J powie~1~onych ich p3eczy? Jeszcze przed stu laty handel żonami był w AngUi 

pra\3inie dozwolony. , 

Sensacyjny proces w Londynie. 

Częste wypadki okradania wao-0I1ów 
towarowych winny zwrócIć uwagG "'władz 
kolejowych na włożenie większej odpo­
wiedzialności na konduktorów pocingów 
towarowych. 

""""' 'OtwarcIe wyznaJe: Oddawna ży­
wIłem zamiar pozbycia się mej żony, po­
niewai małżeństwo nasze od pierwszej 
cbwłlł było nieszczęśliwe. Żona na roz­
wód nie chciała się zgodzić. Przypadek 
przyszedł mi z pomocą. Żona moja pozna­
la się z kupcem Philipsem, a pewnego 
dnia zwrócił się on do mnie z propozycją 
oddania mu żony za odszkodowaniem, 

WYDoszącem 500 funtów szterlingów 
Znajdowal-em się wówczas w wielkich 

kłopotach pieniężnych, to t.eż przyjąłem 
propozycję po krótkiem wahaniu. Philips 
poprzednio porozumiał się z moją żoną, 
nie przyszło mi tedy nawet na myśl, że 
popełniam coś kary!!:odnego. 

\V ten sposób przemówił do sędziów 
w angielskiem mieście Leeds pewien me­
chanik l1i1zwiskiem Al1an. Wielka sala są­
dowa była przepełnioną do ostatniego 
miejsca. Wśród publiczności przeważałY 
przedstawicielki ~łcJ piękneJ. Zaintereso­
wanie doszlo do kulminacyjnego punktu, 
gdy obrońca oskarżonego zabrał głos. 

...... Zapewne - oświadczy! adwokat-­
z naszego moralnego punktu widzenia mo 
żerny uważać czyny oskarżonego za prze 
stępstwo. Inaczej przedstawiają się rze­
czy, jeżeli się je weźmie ze strony psy­
chologicznej i jeżeli się na nie spojrzy z hi 
storyczneg-o punktu widzenia. Zarówno 
sam oskarżony. jak jego żona zeznali, że 
małżeństwo idl ad początku kształtowa­
ło się nieszczęśliwie i że oboje pragnęli 
rozstania. 

Missis Allan tylko dlatego nie chciała 
się zgodzić na rozwód, ponieważ narazie 
nie miała żadn~go sposobu zarobkowania. 
Życie ma?żonków stało się jeszcze cięż­
szem od chwili, kiedy mechanik stracił po 
sa.dę. 

I oto nagle zJawiła się pomoc w osobie 
kupca Phi1ipsa. Zamożny kupiec zdecydo­
wal się poślubić panią AIlan, a chcąc b. 
'ei małżonkowi umożliwić egzystencję, 0-

fiarował mu 500 funtów szterlingów, przy 
czem część tej sumy miała być poświęco­
ną na koszta sądowe rozwodu. Sprawa 
w ten sposób oświetlona robi zupełnie in-
ne wrażenie. 

_ A teraz - ciągnął dalej adwokat -
Ult>Oznajmy się z prawniczą stroną tej a-

iłP' "5MM ... .,PMAtW+P ....... +* 

/ JANUSZ KOZ ... 

_ ez,emu ty. chrop·czę, la1( źle wyglą-
dasz? - zapY'taJem. . 

Westchnal i zh~'W'nąt, SP!ojr.z,clJl na mnlte 
P!Q'1111"(\ i rz,ekt: 

- Bo mi źle na ś\vl!ede. 
Poruszyt,em się ni,ecien)Hwiie. 
_ Źle ci? No. l)r0'Szę ... papa nli.e daje 

tyle. ile])y synuś chciat oc? 

fery. Niejeden ze zdumIeniem usłyszy, 'że 
Jeszcze przed stu laty mąż mógł ~riedać 
w AnS!lii ionc, nie obawiając się konflik­
tów z prawem. - Jeszcze w 1801 roku 
wśród ludności wiejskiej Istniał zwyczaJ 
sprzedawania żon. Zapiski. z owych cza­
sów pouczają nas, że przeciętna cena ko­
bietv wY1rosila 6 pen~ów • Jeden z o,sitat­
nich wypadków tego rodzaju zdarzył się 
w roku 1801 w hrabstwie Derby, gdzie· 
pewien robotnik rolny sprzedał swoją 
żonę za 11 szylingów. 

W tym sanrym roku rzeźnik z Cher­
ford nie mogąc wskutek złego stanu inte­

swą połowfcę pewnemu szewcowI za 24 
szylingów. I'S'Ńl'i,a!ro j.ed'il/alk na6'M:Z3.S 'za­
rządzenie. że jednej i tej samej kobiety 
nie można d'Wa raz yswzooaw'ać. l)o;pie 
f o w 1805 roku prawo połotyło kres han­
dlowi kohietami. 

Sędzia nie dał się jednakowoż tym bez 
wątpienia interesującym wyw'odom histo­
ryczno - psychologicznym i skazał mecha 
nika AIlana na karę 19 miesięcy więzie-
nia. 

---iQ--

resów utrzym2ć swej rodziny, sprzedał 
~~~~.1.~:ml.łi~giWW4t@#iiMS'4jil1!I§l'W\I>~-

Humor 2'!agrZl1ł!~;r.ny. 
• Lonas która zna męża. 

Żona: - Wodospad ten przypomina mi w zupełnoścI 
twój mózg. 

M.ąż: - Przez co? 
Żona: - Przez obfitość wody. 

Z chwilą okradzenia wagonu, w czasie 
śledztwa zdarzają się tego rodzajU wypad 
ki, że dany konduktor nie zdaje sobie spra 
WY. gdzie i kiedy oderwano mu plomby 
z wagonu i tenże otwarto 

Zazwyczaj konduktor zauważa I(ra­
dzłe~ z wagonu dopiero po paru godzi­
nach, ewentualnie dopiero po przybyciu 
wagonu na mie]s~e przeznaczenia. 

W ten sposób prowadzenie jakie~o­
kolwiek śledztwa jest nader utrudnIone i 
najczęściej nie przynosi żadnych pozytyv.r 
nych wyników. 

Konduktorowi wystarczy, Jeżeli w da~ 
nym wypadku. udQwodl'li swoje aiih~, poza 
tem żadnej odpowicd~7i8tności nie ponosi. 

Godzi się więc zapytać poco jeżdżą 
konduktorzy, skoro nie ponoszą żadnej od 
powiedzialności za dokonane kr2.dzie1:e 2. 
wa~onów powierzonych ich pieczy? 

Gdyby wy:~sze władze kolejowe zwr6 
city na powyższe uwagę i w!ożyly na 
konduktorów odpowieuzialJ!ość. wtedy z 
carą pewnością kradzieże zmlliejszvtyby 
się. 

Straszny Wl,padek 
w młynie mo'",orc\vym . 
Koło rozp-ędowe zabi ja 
czeSadnU,a na miejscu. 

Wstrząsający wypadek poruszył Kija­
wy w pow. lubartovlskim. W ubiegtą nie­
dzielę, około godz. 4 -- 5 nad ranem cze­
ladnik młynarski Witold Dymek zatrud­
niony w młynie motorowym wszedł do . 
ubikacji - mieszczącej motor i przez nie­
ostrożność zbyt bUsko podszedł do kora 
rozpc;dowego, które z olbrzymią silą od­
rzuciło go na kilka metrów. Zatoczywszy 
łuk, Dymek runął na posadzkę glową, ma 
sakrując ją i tracąc przytomność. Nieprzy 
tomncg-o chłopca odwieziono natychmiast 
do szpitala, gdzie zmarŁ w kilka godzin 
później. 

" uU. Pr;z~", n Od piątku dnia 5 do czwartku dn. 11 
fi jazd 34. II ~ marca włącznie. .1I!C1Cl'lI::rr.-_ 

PROGRAM DLA DOROSŁYCIL I' PROGRAM DLA MŁODZIEŻY. 
Dnr,llA" ~~!~~li~~a~;ai;ni;~~c~ l~:!~ P~1m~j II yC1!1 ~BDn1\'l~ A &S ~a~k:Yfdie~~~!cf:-. 

,g i"i U ,;J;I kobIety. omotanel SIeCIą 10tryg. narazoneJ na I!n ~ U Ul n u f'~ 'kB4 nmów. m 
• każdy~ IU'oku na zniesławienie.. w roli re ft T T li] (61'"rn~5!~~łI,,.\ 
Zycie przepychu ~ nędz~ Mary Pickford głó ... .,nei r A.... .I'J ~ MMu;j)l;3~p kr6l hlImoru l' 

• w roll gł6wneJ.. Nad pro· DiIlwia ~meru:t.,.!:'i!iAl'f'!l."';efłil"" humoru" I Początek przedstawień dla dorosłych w dme powszedme o godz. 5.30 w [l!l;'am: ",1'; J U 11 n~II!I~IY\:!l :.'I~ IIW,. {ił! II .. 

niedzielę o godz. 4.30 po południu. Ceny miejsc na pierwsxe przed- Początek przedsŁawietl dla młod:t:ieży w dnie ?owszednie o godz. 3 po poł. 
sŁawienie 40 gr. każde miejsce. Ceny na przedstawienia nas~ępne: II a w nied7.iele o go d;\';. 2 po południu. Ceny mkjsc na pnedstawienia dla Iii l m. 1 zł .. II m. 85 gr. Ul m. 70 gr. młodziety 40 gT. każde młeil!Jce. W poniedziałki kino nieczynne. 

IIM'Wil1lAlidMkł,WiI -.Wił @§ M&tIi' łi?iI!8i!§MiiliiilMMM ......... iSM .. W'*&t"M'h'!!IiftMWff!!i!!'Wll&ł!Mfiii!ł#l1iBiIi~ 

nie pomoR'e. to w każdym raz.ie nile zas'lko 
dzę. 

_ Ależ nale !~e zakochafiem się i rui.a 
zakocham nigdy i w n!IJ:<:.i'm.· 

_ ao, blo! Aż talk? Możle .i,eśeeś chlOlry? 
_ Najzdro'\y-s.zy wświecile. 
_ W.jęc moż,e s'ię nudz:j·g.z tylko? 
_ Czy. s'ie nudzę? Wie stryj, ż·e TIlaJł­

Wlięks.zem 11.ieszczeŚ>cie'l11 j.est to obrzydh­
we. ośl~lz~l,e, zak1H2'!O:n1e, bmctne sZtCześaie. 

_ Jak ... jakeś p'O\v;j.edzian - brudne 
s ZlCZ e śCl'e ?" . W'ję.c wplątateś SIi-e w jakąś 
aIWlanitU're .I i'e5!1o ... 

_ Strvi m'nl/e ni'e roz;mnie i mik'f mn:i'e 
11'00 rozumi'e. Dla Wlas dusza je'Slt ch1lis:t'ką 
do n/o,sa. kt&!',a mo/że być brudna albo -c7JY­
sta. cata ",łbo podariai. z h.aftem wlbo he'?:, 
kf.Ólrą możm smoli'ć. wać. Derfmno'W'a.ć, 
Q.'ni/eść . p-TalSoWlać 1 Z'f1:aJCZYć "do tUl~ilI1:a:". 
\V v dopiero w;tedy zaocz:naleCli'e Ziastama· 
wdać si,ę nad moda Jaźnią. gd'yŻ r1()lztrzas-­
kana cza:szka, i kulą. tbyią,cą w zW1o,j;aoch 
potdaJrteg'{) móz,gu. gdy z oc:il1:lkaią/cem 
krwi,q. cielskkm P'<Xl wasz,e stOPY cMod­
TIle p'adnę bez żyda! 

* • • 
NaltlQży.łlem na n.os okul:arv i wlZiąl.em 

s,i ę do por aICY. 
Nade drzwń, się dfw.i·eraia z ha,rasem i 

wiPada mO'.ta ulubiood.ca. mi1uflłile. WleSlO~le 
dz,i,ewcza~l00. 

Oozki t no'sek czerv.~()tne. w:losy PlO" 
g-all1e. 

- A lo co Z!1iowu? 
_ Stryju. ja już nJe moge! Mój dwg-i, 

mój zro.fy. poradź mi. b'O się otruje ... 
. - Bój się Rop:a, dziewczynO. a tobi:e 
znlQ:W1l co sli e s tato? 

A ona. paln~e. 'w bek. _ _ . 
_ Nic mi się n,i'e stało. ZU1Jletnde nnc mi 

si,e n1'e ·s/tatlO ... A ja w.tlalŚ;ni 'e 'faik niechcę· .. 
Jn. ·w!a.Ś'ni-c. chce. alTv m1 Slie coś stało, .. Ja 
wfa'Śln'i:e tylko ż"ie i'El'szcze TIlrudZ1i1eial. że mi 
s:i-ę S'ta!nic ia:!deś ni>e'Sz,częścile. bo ~nacZiej 
ja ni:e wvt'l'zyrnam dtuże.'! 

_ Masz diable ma,}ca,gijirę!... Ale 00 ci 
s'ie ma s.tać. utralD:.ona d:me'W1C1ZV'l10'? 

_ \Vs'ZY'stko ~ed'no. byle jakiileś n1'e-
sz·cześr:,i/e. 

_ Co tv pleciesz. co tież f y p'l'eiCie'slZ-! 

~ RlQwmiem. WSZysItko roztttmLem, tyl 
ko prz,e'Stań pJla!kać. nalp,H się v.-1Otdy i Zlde~ 
żruk,ie-t. 

A Gna w j,e's/Zlcze w~ęks·zv bek. 
- Strvi t.ak tY'l1m mów1i... stryj mYlŚH, 

że ja jestem g-!upqa l nle'\v,liem. CIO zadam ... 
A i'a wiiem, ,co mów.l ę. 

- AJ.eż nie: j,esreś mądra. 
_ Widzi stryj: ranI() v:1Staie ,i ilem. po· 

f.em czytam. gram j znoVv'U jem. po/rem czy 
rtam i ide z wi!zvŁą albo g,dz.i/e i' wm1vm jem. 
a potem idę do teatru albo gdzi'e Ztnowu i 
Zl1QW'1l jem. a potem k?ade sie sP'ać i śp;i.ę. 
I Ws'zvscv S8. dla mnte d·obrzy. ;'Je się mallio 
nile wś,cilek'l1e ze ż!ośC'i ... A tIk 'Zil'o:bie aWlum 
rurę. to oną są .1eSZiCze 1.81) si . że jll;~ 'wcale 
wrytr:zymać n:ie mO .l1:ę ... Naz!l()'s'z,c:ze s,je. lin 
z!lO!S>zcze. a plotem mama pyta. czvbv1Tl c.ze 
gO nile z.iadta. a tatuś kupuic bHch,' n'a knn 
oert albo do kina a/l1J.o inll1ą. ni,esD0d'ziianh,. 
anJ.o coś ... AC'h, i ·ebv już raz umrzeć t skott 
CZyć z tem wszystk-ie'111! 

Zdi~\lfem oKula'l'Y. p'odna-pak:l11 ,;,:'c w 
nos i mÓWiię: 

_ Mo'ile dzn/ecko. POiw!iIJHlaŚ h~6 do c101\ 

'tiora. 
A ona t:a'p-c.a-p ... wv1ec,i,alCIJ z PlO'klQj'tl! jaJ, 

(J{j)ęta'l1.a:. 
Ano... nrues.ZtCZeś1iiWa:. 

_ Myli s,ie stryj. Papa dalie mi w:ięce!. 
n:ź -chcę - odpart 

_ Więc może jaka SOf'aJWIa s·ercowa. Za 

_ M-oj,"ł d:zi e cko , powtfórz 1110 lo jteSIZ­
cze raz, tylko P'O·woH. Mo,ż·e sie .iakos pora 
pię ... 

Roześmiał siG dzdko. pochWYcił cz,,1.pkę 

-la chce hv-c bez d<llonu. ja chcę być 
g-!lOdn.a. ·chce snać pod mostem •. ieść z,g;n;i,t'e 
o,górki. chodvić hnso, być biedna. piO,nn,elWli:e 
rana.. !1a'1.~czvci/elka. m~cć s-ucl1i():tv. szyć za 
dzi'es:icć g-roszv na dq.,ień. mi.ec ośmioro 
dz;iecL męta w sz.p'ita'lu. ma·tQcę tJtiiaJCzkę ... 
rozu:mile siIrV'i?, 

~o,chaf s i ę kawaler. co? 
_ Ni,c zakochałem się. nde zzadt stryj. 

• _ P,owioo'Z. nie obawiai .. .i~, JIf'ś1i ci: 
i paHo i uc.i'ek t 

Ni'esz·częsliwy ... 
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onuril ta~e Ic ekarz • 
Wyzna' ją dopiero na lożu śmierci. 

Od l>rzcszlo dwudz'iestu pięciu laf le­
karz szpifamy w Mene, miasteczku w sm 
nie Arkansas, dl!'". 11. I? Bashley spełniał 
tam oooW!iązki zawodo'\ve, /' 

desząc się uznaniem pacjentÓw. 
Dr. Bushley byt osobistością ogólnie po.­
ważną 1 cenioną. Przez czas jakiś 

petnił nawet obowiązki hurmistrza 'W Me 
n~. Niedawno jednak p. Bashley 

7JlchorO<wał poważnie. 

W 6wczas wyznał, czując zbliżaJ~cl\ słę 
śmierć, pOf1lurą tajemnicę swej przeszlo­
ści. Jako mIody student sfu.tdjowal on me 
dycynę w Cambridg-e. Tu między mm 
i pewnym cudzoziemcem wywiązała się 

ryw,aJizacja w staraniu się o względy u 
pewnej I ckk(}myślne.l mężatki 

Rywal okazał się szczęŚJiws7:Y. W6w­
czas w Bashley'u zbudził s,ię instynkt od­
wetu i cudzoziemca owego 

skrytobójczo ms.t:n;eł.tł. 

Uciekr nastepni~ przed r~ą sprawi.edti­
",vości do Ameryki. Tutaj studja ukońozyt 
i })Od PTzybriln~m nazwiskiem wśród ro­
zma4tych J)r7-cs~k6d i truclrJości 

l'OZPOC'tął n()'We Zycie.. 
Przez szereg 'lat był dobroczyńcą 

bliźnich jaka oifiarny 1 szlachetny liCIkarz. 
W~rty sumIenia nie dawały mu jednak 
spokoju.. Wobec teR'O postanowił wy­
znać całą porawdę. Wywody 1eka'rza przy 
jęto z niedowierzaniem, kładąc je na 

karb 2Ofączkł. 
Ody Jednak lclrnrz twierdzenłe S'W'Oie 

uporczywie P'Q{itrzymywat zwrócono się 
do poLicji ang-ielskie.f z prośbą o spraw­
dzenie sprawy. Oka'zalo się, że lekarz 
mówil prawdę ... Rzecz jed,nak cala natu 
mInie się przedawniła. 

Mio~ow tY~lień W ~łarOmftym lOmKU, 
a resztę życia Uf ubogiej cha-::ce. 

Kombinacja pewnego archeologa. 

W Angli, w Lancas.ruire. ~fui!eje staro­
żytnv zamek, Iaórv zmienna lrol1Jeta losów 
prreszedł w ręce wlo&oj!jan i ll1!ialł' byt ro 
2lebrmw. lecz zanliesz;1avhr w ooblillżu Iir­

choolO1Z' me tllWąC znieść myśli.. aby ~ 
la fak 00ll'lta n.amqątka przeszłości. Ul!J)TO­

oooowal 
newną Iromblnacfc. 

Mff:aooVl~cile. aby mies·zkańcy okol.iicz­
nd złożvm J)'eW1Ilą niewielką sume na. dooro 
wadzenzi.'e zamczYska do 

stanu używalrW-Ścl. 

wzamian za co każda nowo zaślubiona pa 
ra będzie mo,zła uważać .g"O ~ swą wY-

" 
ent 

łącz.ną wtaSll10ŚĆ prwz pi'er,wszv mioooiWY 
Mz.ień. 

Proiekf rosta~ PT'1JViefv i fer.a:z 
oaJskromnłełszy wvrobtrik ze s'" tuba. 
tron mU'Z ten krót'Jti czas wz:echadmtĆ 
się 00 wSl)a'l1iatycb salaclt i uroczym pal!" 

ku. WlSlteoowat Ilia VJfei.e zamlroW\e i stX>­
g-ladać z WYsoka na bl,edne cba!fk1ł W'sL 
Czv 00 POwu-oc!e do sv:eiro skromnego 
gnńazdka wyda si'ę im o-m tern milsz.em. 
bo baJrdzrej swoiskiem. c:r;y też 

żałować beda 
miiniOOlrTVch wspantiA.lości. zależ~ bed.z:ie lb 
z:aJPe'W'l1e od usoosDhi'eń [ sJdoonoŚQi no­
woźeńcó\v. 

" .., 
Ameryka~ski klub st!Jk-lowców. 

Wybór prezydenta. 

Prasa OOoosita w swoim cza&le o s.l'yn 
nvm ktubi.e .. Cenrt Kilos". do którc2.'O nall(!­
tą liUdz3e. w:3i<l!CV nahnnqei 

sto kilo1l;ramów. 
Klub f.en wybrał obecn,ie noweg-o vre­

zvdoofa. Jest nim pan Sufity, kt6rv ztl!J)e·r­
nie zasluKuie na tein zas·z.czvt. g-dvż waży 
'J)ImIWli~ dwieśoi'e kilogramów (192), Nowy 
m-ez;vdent o:rv~inalneg-o klubu liczv laJf 38. 
Mi.1fOO nader oka'Za7ei tuSZY j,est 
człowłeldem ruchliwvm i O1'zedsiebiOt" 

czym. 
I tak np.. bardU) namktn1,e jeździ rowe 

rem. a nawef wtraf.i - w razi:e potrzeby 
- wskoczyć do autDbusll, będąceg-o w TU 

chu. SuUy UU'!:ebvt cała 

-amoanfe światowa. 
CA()'pfa'",rda - gody wolna wvbu;cMao -

Sll'(it'v ważył .. tvlko" 165 k~. Natur2JLnae 
wybór Suttv'e1!O uśwtiOOOl1V zostal 

wspaniałym bankietem. 
w którvrn wZ'ieto udzia·ł JJaT"e'Sef osób. 
Wsz.ak stuki10wcv nie z p()\vodfl1 oostu cle 
sza się tak p-iękną tusza ... Trzeha Wif'C'S,ZiCilC 
zwna,ezvć. iż stukilQlwlCv musz:a s;i'ę wtidio 
cznłe 

cleszyć wzgledamł płci DiekneJ. 
~dvż do klubu naLeży tv.lko dwu kawadte­
rów. 

Cz r nożni "wiadkowie. 
Ciekawy proces w Bernie. 

Berno posiada zwierzyniec. w kIt6rvm 
~aiduje s&e 

kilka nied zwiedzi. 
Na aozorcę tych niedźv."lilCdZli WllJleslo 

łłO skarR'e o ~nęca,[1.ie s·ię nad tern; Zw~leTZę 
ltami. Oskarżyciel. członek .. Tow. zwn'e­
rzat". dondós,t mianowicie po,U.cH. że dotZOT 

J c.a w okrutny spcsób 
bije nłediwied:de Doteżna oa~a. 

Dozorca natomiast ośw\i ,adczvt iż mu~i 
.,cię bić njedźwiedzia przy zakładani/u ooro 

I ty. Ni~dy jednak nie znęca sie nad swe­
: mi ptmilami', a jako dowód tegQ pudał wid 
I ~e przywiazalftie do si·ehi,e tYlcb z'Wiietzą;f. 

Woo.ec teg'O se<fzlia udar Slie wraz z ntln do 
Z'Wlierzy'ka. Ni'edźwjedz:ie na widoik doroT 
cy zalCzęhl' :rzec.zvwj,ścle oNawli:ać 

WyrdŹM znald radości 
~ zadi()wo~etnia. Odv jednak dozorca. oooll.1,l 
im nałożYć obroże. zaczętv się oPliernć ,i 
dopi,ero 1)0 kHku tegich raza{)h oodda?v się 
ftlej .ntiemitej ,,()IJ}emcii". Wobec reg-o dowo 
du prawdy do"Zorca 

z<ostał zWQIn1-onv od winy i kary. 
naJtomia.st oskarżyciel wstał ska,zanv na 
karę pieniężna w wysokości 100 Lra-n:k:6:w 
ocaa; na oo.n.iesioo&e kosZlt6w: tn'OCIeSU. 

--:0:--

Popie ajcle przemysł kr .;o y. 

J J Ci a ,na st rs a" kOb 
ił 147 lat I Jest mat~(ą 117-letniego syna. 

Zdumiewającą Jest ~ Jaką ohrl'­
rość MatuzaLenów wyl()!W1!ono w ostrutnich 
kilku Ja'tach. Oto znów; z Teheranu n.adclro 
d7'i wiadomość, re przy odbyvraiacym się 
ob ""n~(' ~sie ludności w Pen.K znale21OC> 
1\110 lwbiete. mającą 146 lait' oo~.ja;!"ącą 
117-1etnkg-o syna. 

Krateczki sądowe. 
....... --

Ponie\;"a2 .. senior" ś\\>&tB: 
150-~etn.i KIIr,d ZOlrU-Og-!U objavlła 
z;amd.a,ry ma.tfrymo.nja1ne. wzeto 
rvecz~ 7...aJ}ml1iacą s1rodarzyt f.."'O z 0IW\ą 
ska rówidmczkC\. .Mie1iby rez.em 294 mila. 

---::::---

Najmodniejsze torturowanie znienawidzonej bratow 
Rzecz fo wdadoma, iż każdy medal 

ma dwie strony, a. mi.ecz ...!.. to broń ~ 
sieczna. 

Tak 53100 wYI1alazkt Z jednej strony 
są one dumą i chlubą ludzkości, przyno­
Szą jej nle<>cenione W'Pl'ost USlllgi, upr:ty­
jermiają krótkotrwaty pobyt n·a tym pa­
do1epfacm, z drug'!ej zaś st.r r ~ . , ""' n~,\ 

klęską i utrapieniem. 

PRlYKLAD : 
Roz:umiem, i:i aeroplan jest cudo \vrlym 

~rodkiem komunikacji, z drugiej zaś str~ 
ny może stać ~ę straszl,iwem nar-zęd.ziern 
~. Ale łele-.!on? mały niewinny fele 
fon teby mógf s.ię stać narzęcziem prze­
raiaJącej tortury? To niemożliwe. A 
jedłlak tak jest prosze państwa. Dowo­
dem r.~i będzi.e następująca pra-v.rd.%l­
'W3 historia. Pan Pranciszek A., zamie­
S7kary wZ)' trr.~y Zakąfnej nie mi~ł rmru 
wśród 'SWoich krewnych. Zresztą w zu­
pemo,ścj sobie na to zasfużyt. Pasją je­
~ oowiem byZy i.ntrygi fam i.)ij jne. 

TREPON NARZĘDZIEM UDRĘKI. 
Najbardz'iej przecież wrogie stosunki 

panQlwały między panem Franciszk'iem a 
jegQ bratową Kazimierą. O co im poszło , 

nie wiadomo. Stwierdzamy jedyn,je fakt, 
że p. Franciszek i pani Kavimiera żyli jak 
pies z kotem. 

Niewyczerpany "'Prost był pan Fran­
ciszek w pomysłach dokuczanqa zniena­
widzonej bratowej. Koroną jednak po­
mys16w tych byt kawał z teleforlem. 

Pani Kazimi.era miara telefon. Pan 
Franois'zek zaś uważał za wskazane 
dzwonić do niej o każdej porze dnia i no­
cy. Odbywato się zaś wszystko w ten 
sposób: 

Godzina 12 w nocy. Pani Kazimiera 
s<poczywa.fUZ we STIle, strudzona cało­
dzienną krzątaniną kolo gospodarstwa do 
mowego. Ciszę nocną przerywa nagle 
prrerafl'iwy dtzwonek aparatu telefoni­
cznego. Pani Ka~imiera TN czaruja.cym 
negliżu wyskakuje przerażona z lóżka, 
chwyta sluchawkę. 

Proszę? 

tlallo! Tu mówi Franio? To "t y Ka­
ziu? Jak siG masz. Dalszym ci ą~iem 
uprzejmego zapytania jes t h:si cmiec or­
dynarnych i 'Plugawych wymysłów. 

TELEFONICZNY PROWOKATOP. 
Pani Kazimiera, wydając okrzyk zgro 

zy wiesza tubę i z jękiem \vskakuje do 
łóżka, a t.elefon dz\yoni bez prZCl wv !.Pl;) 

z malemtPTzerwami ca~ noc prawie 
rana. 

Pan Pranclsozek bomem był 'W "-t-r .... 1 

mu 'bratowej nkzmordowooy i z włru.'tte~ol 
rI,wet snu rezygnO"Q,o'łlł bjieby 'l:YIko 
dokuczyć. 

Te pSie fb* <b.K'owadz:ab" meuc:~ 
liwą kobietę do ro%J)aCZY i niemal 
dn. N~e}edtrokr<>tn'ile tet ~wy )). 
miery przeciw Pranołsz.kowt A. o 
slawia'l1l je jej 'Przez te1ef01l wptywaf'y 
sądów pokoju, z każdej SJ)'rawy takiej je 
dnak wy'Chodrził pan Funcisz.ek C:tysty ; 
nie WIDny. 

__ Pani Kaz;tmłera dała Ptu1n s'!)OkóJ 
cesoawniu sl~ ze swym dT~ycie!em. 
dy;1ą radą było pozbycie sIę telefol1u, ten 
jednak potrzebny był z imtych . 
mężowi pani Kaz!.mtery. 

Osi:am!o jednak pan l'ranciszctr J)TZe­
brat miarkę. Do te~o s'topn1a męcal się 
nad bra tową. wymyślając Jej przez: tele­
fon i pozbawiając snu t1Stawicznem dzW'v 
nieniem, że znowu wystą.piła przeciwko 
niemu na drogę sądową. 

W dniu oll'egdajszym sprawa znalazła 
się na wokafidzie sądu poko111 41g-0 okrę­
gu. I znowu pan Franciszek A. został dla 
braku śwdadków i konkretnych dowodów 
uwolniony ku bezbrzeżnej rozpaczy pao·i 
Kazimiery. 

Sza-wicz. 

KUPON 
Kino-Teatr lłPOLLO 

KONST ANTYNOVlSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
u l g o w e g o na wszystkie 1 
miejsca (z ·wyjątkiem lóż) za zł. 

Dyrekcja Kino-teatru 
APOLLO. 



Dzień w foazi. 

Młodociany alkoholik. 
Spacer z ekscenłrycznemi 

rozrywkami .. 
Młody, bo zaledwie 
. t8-letni Czesław S2rncwskl, 

umIeszkaly przy ulicy Łagiewnickiei 66 
lubU pociągać z buterki i ,vszczyna6 a~ 
wanturv. 

Pil tylko przy okazji, a że to bardzo 
często mu się przytrafiato, więc pogrążał 
się przeważnie w ten błogi stan siedem 
razy w ty::;odniu. 

W dniu wczorajszym z okazji niedzieli 
uraczył się porządnie alembikiem, po­
czem 

wySZedł na spacer. 
.Niepe.wny krok i zawadjacka. mina spra 

w!aly, ze przechodnie p·rzezornic 
. usuwali mn się z dmgi, 
co naturalnie rozzuchwalało go hardziej. 

Przechodząc ulką Pomorską Sarnow­
ski postanowił zadokumentować 

swą zuchowatość. 
Wszedl do bramy domu, oznaczonego 

Nr. 13 I poUukl szyby w drzwiach prowa­
Uącycb do mieszkania Sali KJajt. 

Na brzęk tluczonego szkła 
zbIegli się ludzie 

r awanturnika oddal! w ręce policji. 
Pital'Ieg'O młokosa pociągnięto do od­

powiedzialności sądowej. 

Stańczykowe tarapaty. 
Złote) czy miedi. 

~x) Kupiec był nietada z. Wtadysła\va 
Stanczyka, wychowanka pani Władysfa­
wy Witkowskiej, zamieszkałej przy ulicy 
Brzezińskiej 118. 

Młody ten spryciarz posiadał wielką 
żyłkę handlarsko - ku[}~ecką. 

Chodził po rozmaitych spelunkach 
wzorem lichWiarzy skupując za bezcen 
wartościowe nieraz rzeczy, które po od­
powiedniem wyczyszczeniu 

zprzcdawaf z wieJłdm Z"yskiem. 
WiodZo mu się w tym interesie tak do­

brze, że Stańczyk porzuci! pracę i oddal 
się całkowicie handlowi. Lecz stagnacja 
dala się i jemu we znaki. 

Swietne zapowiadający się interes za­
czął kuleć. 

Stallczyk tracił stale i w końcu pozo­
stal formalnie 

bez grosza. 
Nasz kupiec postanowił jeszcze raz 
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UY PIMlnUl? .. 
POWIEŚC. 

ROZDZIAŁ VI. 
[owen odszedt, zanim moi rodzice 

T6woHi do domu. Ja jednak jeszc'ze dłu­
go siedzialam przy kominku zatopiona w 
my~laeh. By tam więc naprawdę zarę-
czoną! _ 

Zaczęłam się cieka"\vie przyglądać 
swej lewej roce. Nigdy n:e miałam p,ier­
ścio1lka. Matka w:docznie uważ.ala, że 
mi te.! ozdoby z-upe!n'i·e nie potrzeba. Na­
lożyłam sobie je,dna:k raz w tajemnicy 
pje"'ściouC'k ciot'ki Anny i od tc.g-o c'zasu 
mojem marzeniem byto otrzymać wtas'ny 
J,}IierśC'iO'uek. 

Tern z pewnością Jtrz:vmam pier­
kionek! By tam ciekawą, j.a]';i wybierze. 
'Żaloyvalam teraz. że mn nic j)Q\\ ' icdzia­
tam, te ])rzepadam za szaffrnmi. Po jego 
lJclejściu do'P'iero- spostrze~tam się. że wta 
'Ściwie wiatam mu wiele rzeczy do powie 
'dzenia. Dziwilam się sama sobie. jak ma­
t() zakfopotana c?;utam się WkOl1cll w jego 
'towarzystwie. Mialam wrażenie, jakgdv 
bym rozmawiaia z człowiek'iem. z któ­
rym już oddawua rączą mnie zażyte sto­
sunki. 

Coprawda gdyśmy s·ię iegnali nasfą-

Bit a na strychu. 
.mlertelnym zapasom sąstadek przyglądał się tłum lokatorów. 

. a) Maria, Srmło\V1l· j Staln.tstar'lWll L ..... 
mwslrn, obi'e m1eszkankli tudJnle1 'POSesJi 
'Il!f'Z!? tmcy N!>\\o'Q-ZaTwwsIkJe,j 139, ż)7ll.y 
_~'W 

• przykładnej za:odVe 
ku og6\n;emu nfezOOowo·1en!hl innych kn­
D1O-SZek drit'CYCh 'Slta1ePOm1W-ZY soblł ko­
tv. 

Widzac ową ll1iczem n·ie zam~oorr~ Z!g'O 
de niezado'Wolol1le z d.wójik'il, sasi;adJkJ za:· 
częly óIIotkować na jedJrl'ą t drwra itla!to­
miast re na;wlęce1 ZKN:i~. sia~ 

ziarno nlezflOdy. 
W~OhTzY-"hr dl() tegD sto Dn4.a.. te .oczYia.fń 
ite zerwały. SmalIowa i LUif'koW'ska same 
nie wi.ed'z;a.c d1aczl~o 

%aCl.cly słe nienawMzle6. 
o.d rej oory nienawiść tal ootegowata 

s,ię tak szvb!ko" jak l1i:egdyś ich PTzyjaźń. 
Do ni'eda WTIa za,przyjaŹln.ione SąJs~a.cte'czild 
z~zę:lV' się ultlika,ć w z aj'eml1'i,e , a gdy się 
kled-v;kolwiek s,potkaJy 'l1.flJtvdwia.st 00-
wr8Jc<łty się w przec,iwlne stro.nv. 

Sta1n ten p'o.gairszalt się z ka:Mv1n di!11i'l11. 
Ohie Plzedwniczki utworzyh z gTona są 
siad:ek P'l"awdz.iwe p8Jrtję ,:źntlcych się" 
przY najmn,iefszej SlPOSobooścL 

Smarow:a 1 Lmko'wska, p'rzV'wód'CZy­
n1e obu partyj oDmvśliwa,ły plany 

~enerabł.ęi bitwy, 
Smarowa cięta w języJm~ dala ,~ilę po­

rza;dni,e we znaki Lmkowskiei niewiasty 
mtliej wvmo'W1I1ej. zato więcej bitnej. N'i,e 
mo.[!l.a Lurlcowsk'i.e,! ści·ewieć -f'Z'UlCol1ej Ide 
dyś obelgi. 

Już ja cię usadzę! Po.pamietasz mię 
d~'Ugo! - Mając dC\'.R'le na ll1'yśl:i takq<e i 

'(x) Kazimierz Malinowski. zamieszka­
ty przy ulicy "Vagllera 5, nie słynął ze 
zbytniej 

uczciwości • . 
Dewizą jego, od której nie odstępował 

ani na jotę, było: kupować, a jeśli się da 
to ... i ukraść. 

Jeżeli Malinowski kupował coś w skI e 
pie czekał zwykle stosownej chwili; gdy 
ta nadeszła, nie zapŁaciwszy cichaczem 
wymykał się z 

"zakupionym towarem", 
Znali te sztuczki sąsiedzi Malinowskie 

go, właściciele okolicznych sklepików i 
nawet handlarze pobliskie!{o rynku. 

Unikali go wszyscy. On jednak nie 

popróbować szczęścia. Pożyczył tedy od 
swej 

przybranej matki 
kilkadziesiąt złotych i lmpił kilka złotych 
obrączek. Sądził, że zarobi, a tymcza­
sem ... z~oto zawarte w obrączkach oka­
zało się 

najzwyczainiejszą miedzią. 
Ponieważ o odszukaniu oszusta nie by 

lo mowy, więc poszkodowany zameldo­
wal o zajściu w policji. 

pita mata pauza pefna ztł'kto.po"tania; zda­
je mi s'ję, że obol,e musieliśmy myśl.eć o 
jego sio wach tyczących się p-rOlPono'wane 
go 'Pocahmtku. Przez chwilę zatrzymaJ 
moj8, rekę w swej droni; potem ją 'ZłlOWtl 
wypuści l. 

- Ozy mogę przJrjść jttfro znowu? 
- rzekt 

- I owszem, jeżeli panu na tem za-
leży ... odpadam niezdecydoa\V-nie. 

Zaśmiał się. 
- Czy wolałaby pani pozostać sa-

ma? 
- Nie, nie. - zaprzeczy tam żywo i 

takie mimowoli sie za,śmialam. 
Po tyoh stowach ods'zedt 
latowałam teraz. że nie dałam się po-­

calować, z dnr~iei jednak strony bylam 
rada, że tego nie tłczY'nH. 

Zda'wato mi się na.-g-Ie. że we mnie są 
d,vie dusze: .iedna chciałaby ml1 chętnie 
okazać. jak baTdzo go kocha; druga zaś 
wolałaby umrzeć v/śród na.istrasznie;­
szych męczan.1i, aniżeli pozwolić mu od­
gadnąć, co się w niej działo. 

Siedziałam przed komi.nkiem i widzia­
łam w p!onącym żMze tylko jego twarz. 
Próbowałcl.m odtworzyć w swym umyśle 
całą rozmowę jaką z nim toczyłam: na­
gła tęsknota za nim do·prowadz'ita mit' do 
tego-, że uklęk!am i z<Jczęlam szukać w 
po'piele niedopaika papierosa. rzuconejZa 
prze·z nieg:o w o?"Ień. Nie zdążyłam wstać, 
gdy drzwi sie nagle otv,-orzyly i do po-

!tYm oodołme -poog.rói1kt.. Lurkowska upa­
fInr.\V1alta: odpowi&ednł-ego do W!Y'Waroial rem 
stv momentu. 

.Moment ~ na.res~e nadszedł. W 
dnitl ooegda...iszlym IPOszła Smrutowa na 
strych 

wieszać błelłzne. 
v,,{§lad za, mI(!, ms,zyia rmoi-wa Lt.li11roWlSłka 
Swiadk6w nie było, więc -Ptrz.e<:i,vmd>C7..ki 
00 ktÓtliWYID \VSICępi,e rozpo·cz:e:lv Z3ipalS!Y'. 
I. ooczęły si>ę swaĆ kłątwly i :razY. ~ 
SIę iI1a 

srł!oVl'Y WalC7.ącYCh 
lI1a:g'romadzorne lI1a s1:ry<:hu mviede. 

PoteJntiący sli ę k'l"zyk i ha,tas zW<i'bift 
miieszkE-ńców ca~ego diomu. 

One tero 'n~:e widZ'iall'v wa3:czaIC da.tei. 
itiedy Jednak na twatrZtł'ch 

rozkQ!wszonyth niewiast 
plQjawiaJTa się krQw. sąsledz·i' zm1lis.~el!l,i by­
Li przerwać poty;czkę. RWl:l!c'e sie de ba­
ju 1J'rzeC'iwn1'cz:ki wy<:ofano z p-łacu w.a,tki, 
poQznalc~cmeg'o strzęrpami ptOdade'j odzie­
ŻV. częŚociami fryzury .j ilt1nemi :njlew,ieśde-­
mi utenlSvliami.. LurkoTwskie.i mimo po­
d'Zliatu na p rur t je pTzYZna:ne zwvcięs.two, 
tcg'O znowu nlie mo5!'ł'a mieść nadęta py­
ahą SmaJ:()ow~.. w:e-c msZiCZl~ siie poszła 
do komis<łrjatu i zameldo,waJa o zaJjśdf\1J: 
chc4:c zaś pl'Zypkczętować p'rawdz'iwość 
SW,ydl slów. ni,e omresz,kafa ookaJzać 

posiniaczonei twarzy 
i ootarg-an,ej odZlieży. 

epilog- t'ej waJ,nej rozprawy na sfry­
chu roz·eg:ra się .przed krateczkami sądo­
wemt 

przejmował się tem absolutnie. 
A ze wszystko ma. swój koniec, przeto 

i Malinowskiemu przytrafił się wypade­
czek, który pOWiedzie go na 

ławę oskarżonych. 
Przechodząc w dniu onegdajszym uli­

cą, poczul 
zapach świeżej kiełbaskI. 

Silna woń zakręciła mu w nozdrzach. 
Nie mógł się jej oprzeć. 

\Vszedt do sklepu i poprosU o ćwierć 
klg. apetycznej kiełbaski. Ludzi w sklepie 
było sporo, wic postanowit zastosować i 
tu swój wypróbowany i 

niezawodny środek. 
Kiedy wędlin'y otrzymał, miast za nie 

zapłacić, wkręcił się w grupkę kupują­
cych I powoli manewrując zręcznie zna­
lazł się na ulicy. 

\Vlaściciel masarni pan Pawłowski 
zna! podobne sztuczki, przeto zorjento­
wawszy się szybko 

ujął spryciarza. 
Wziąwszy ze sobą zatrzymanego Ma­

linowslrJego i kilku świadków, pan P. za­
meldował o kradzieży w odnośnym komi-
sarjacie. . 

Malino\'lskiego pociągnieto do odpo­
wiedzialności sądowej. 

koju wes~i rodzice. 
- Larno,! CÓŻ ty robisz moJe dzie­

cko? 
Podsko.czy.fam, jakby ugąszona przez 

żmiję; krew mi ude'Izyla do gtowy, oble­
wając mnie ciemnym ponsem. Nie zdąży 
tam wyrzuclć z ręki po,grzebacza, którym 
szU!kat.am niedopałka 'W popi-ele. 

Matka obejrzała się wokolo; zmarsz­
czyła brwi, gdy zauważy.ła dym tytonio­
wy. 

- Dym z papierosów! Kto hl był? 
- zapytała ostro. - Janek Zł10,\,nu tu paliI 
swe ohrzydliwe papierosy ... 

- To nie Janek, tu był pan Lowen, -
prze-rwafam jej perorę. 

DdY'bym była powiedziała, że byt fu 
jakiŚ egzotyczny król, ni'e mo'groby to wy 
wrzeć większego wrażenia. jak wiado­
mO~f~ {} kandydacie na mego męża. 

V'lszvstkie zma'fszczki g-niewu z obli­
cza matki wikty, .lak za do:tknieciem róż­
dżki czarodziejskiej; uśmiechnęła się we­
sO'lo. 

- Pan Lowcu! Szkoda, że go nie spo-
tkalam! 

Ojciec chrząknął kilka razy i o pocląg 
tlątnosem z \vid'ocznem zadowoleniem. 

-- Dobrv tytoń! - rzekł. I 

Ja stalam . jesz\~zc ciągle z pogrzeba­
czem w ręku. nic wiedząc. co mam po­
cząć. 

- Spodz'iewam się, żeś tlsp~awiedH­
wiła moją nteo>bc';ność, - rzekła matka 

. Pod latarnią. 
Trafiła .a awego. 

{xl Maryla So1aliczyk6wua 
"wesoła dzlewc~. 

bez .stałego miejsca zamieszkania. Juoowa 
la SIę w awanturkach. 

Pracowała pod latarn1ł\ na za.padłej li­
llczce przedmieścia, gdzie 

, wabIla flSJdlent6w·. 
Maryla nie lubiła odpowiedzI odmow­

nych, skoro jej zaczepiony mężczyzna od 
mó~ił, ~obańczyk6wna darzyła go wy~ 
zWIskanlI, a nawet czasam11 

p1e~cłą. 
Bałł się tedy awantuudc:E.eJ <lzłew­

czyny mleszkaticy ~ i omfjafi 
ją zdal~ka. 

V\' dniu wczorajszym Maryla była VI , 
złym humorze. Dochodziła jat północ, a o' 

. urobku ul słycJm. ' 
UlIca ŚWieciła pustkami. ona jednak 

trwała nadal na swem stanowisku. Nagł( 
w oddali zamajaczył 

cień idącego mę!ez-yzny. 
Maryla zaczepiła go, lecz przecho­

d~ień z punkt!! odmówU. 
Wówczas rozłoszczona Sobańczyków 

na· dalejże na niego; tu jednak spotkała 
ją niemila niespodzianka. 

Nieznajomy nie grzesząc widat 
zbytnią gnecmoŚa. 

pobił dziewczynę do utraty przytomności 
i zbiegI. 

Zawezwane pogotowie Kasy Chorych 
po udzieleniu pomocy, odwiozIo Sobań~ 
czykównę do 

zbiorni mleJsldeJ 
w stanie osłabionym. -<, 

Romans Anny z tołnle· 
rzykami .. 

(x) Anna Cieślak. zamieszkała przy ul 
Cegielnianej 23, nie ~a swych: 
wdzięków, a sprzykrzywszy sobie .. cY­
wilów" 

zapałała gorącym afektem 
do żołnierzyków. 

Zmieniała miejsce swych codziennycl! 
spacerów i miast pod latarniami zaczęła 
się wal~sać 

przed koszarami 
przy zbiegu ulic Konstantynowskiej i ŚW, 
Jerzego. 

Szeleszcząc spódniczką, sypiąc ,,~ 
ko" i okazując zgrabna. nóżkę 

wabna żołnierzyków. 
Ci 19nęli do Cieślakówny i na zabOi 

f1irt{)wali z uroczą i nłeznana, "gwiazdą". 
Oswoiwszy się nieco z nowym tere­

nem działania 
nadobna Amdka 

ośwJelona wielce zaczęła coraz częściej 
znikać z poszczególnymi wYbranymi W 
ciemnych bramach domów. 

Lecz niedługo to trwalo. 
W dniu wczorajszym baczny posterutl 

kowy ujął córę Koryntu z amantem in fIa· 
granti. 

Romansową Ant11kę za obrazę moral· 
ności publicznej pociągnięto do odpowie· 
dzialności sądowej. 

.MMf 

niooma1 bojaźlliwie. - Qd-ybym byla 'Wlie 
dziah, że on prz"Y'idzie, byłabym pQlz!Óstao. 
ta w domu. 

OjCiec chrzą,krtął xnO'WU. 
Miatam nieprzczrwjI'Ciężooą ocholę w~ 

buchnąć ,ilfon1cznym śmfiechem. 
- Spodziewam '&ię, że nas wkrótce 

7JI10W-U odwiedZli, - rzekła mtł'tka nerwo­
wo. - Mam d1a niegO' spe-cja!lny szacu· 
nek. 

- Przyjdzie j'lrl'ro! - wy.buchnęlam 
hisferycznie. - Będzie przychodził c{)oo 
dzienie! Zar~zyHśmy się! 

Matka s:trac·ita na ChW11ę zwykłe pa· 
'l1olwan'i,e mad sot1Ja. i krcy>knęła. 

- ZaJtęczyli'Śde się! Ach moje dro:gie 
dziecko! 

- ZareezyvLście się! Grawiruję ci! -
rzekł ojciec. . 

- Spodziewam, że teraz jesteśole elhy 
ba .zadowoleni, - rzekłam s-poikoj:nie, _. 
c'hociaz moie pn1iczki płooęly. - Jeżeli 
nic nie macie przeoiv.Tko temu, 'Pójdę spać. 
Dobrano'c! 

Poszłam ku drzwiom. czujCłc, że lu dlu­
żej nie wytrzymam. Ojdec wykooal rę­
ką ruch. jakdyby mię chciat zatrzymać, 
ale matka położyła swą dloń 113 jego ri­
mie'l1.i'u. Gdy PTzecJhodzitam przez ko'l:Y­
tarz, stys1zatam jaik powi edz;ia l : 

- I co o·na fu wczoraj ,wwra.wiata wal, 
cząc przeciw zamąż.póyściu! A dzi§ się 
zaręczyla! ZrOZUm tu kobiety! 

(<I- :::. n.) 
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"Gzas to P' eniądz1" "końez sprawę i żegnaj)" 
Jak patrzą na nasze stosunki ludzie przyzwyczajeni do odmiennego tętna tycia? 

f ozmowa Z g śclem kanadyiskim. 
W ubielt'lych kilku dniach można było 

.:zęsto na ulicach Łodzi zauważyć postać 
rosłego, barczystego, starannie wygolone 
go mężczyzny, odzianego we wspaniałe 
wielkie niedźwiedzic futro. Obywatelski 
dobrobyt i obywatelski spokój ducha wi­
doczne byty w każdym calu tej postaci. .. 

Obywatel ten, z:wracający swym wy­
glądem uwagę przechodniów, był to !m­
nadyjczyk, zamożny przemysłowiec z 
miasta Montreal, który przybył do Łodzi 
z wizytą z tej prostej przyczyny, że przed 
łaty mniej więcej 50 łódzkie ~zare świa'ło 
dnia powszedniego było pierwszem, jakie 
ujrzał. •• 

BAlUCI(l KANADYJCZYK. 
Urodził się w Łodzi i to - na Bału­

tach, jako syn spolszczonego niemieckie­
~o majstra tkackiego: mając lat kilkanaś­
cie wyruszył odważnie w świat daleki, aż 
hen za wieJid ocean, tam -- w Kanadzie 
- terał lata swego żywota na twardej a 
Hczciwej, energicznej i produkcyjne; pra­
cy, aż dorobił się dobrobytu i poważania 
wśród bliźnich. Obecnie, po czterdziestu 
Misko latacb, przygnah' go wspomnienia 
wczesnej młodości w rodzinne mury ł40-
dzi ... 

CO SIĘ RZUCA W OCZY OBCEMU OBw 
SERWATOROWI? 

Miałem przy,ieml:oś( poznać łódzkie­
go kanadyjczyka w jednej z cukierni i 
skorzystałem skwapliwie z okazji, bv z 
niepowszednim tym, bądź co bądź, osob­
nikiem porozmawiać na temat naszych 
'Stosunl-ó\v i naszego miasta. 

- Jakie wrażenie wywiera na p::mu 
Lódi? Co na!hardziej rzuca się w oczy 
oanlJ, lako człowiekowi obcemu, a jednak 
oatrzącemu na nas przez pryzmat pewncw 
~o rodzinnego sentyment/l. 

- Co mi się llajb<1rd7ic) rzuca w o~zy, 
- odpowiedział - to fakt. że jesteście tu-
taJ wszyscy tacy dziwnie pokorni Jacyś f 
- hltrźtfazy}sko nastrojeni... Z czasów 
mei Ilujwcześniejszej młodości pozostało 
mi w umyśle wrażenie, że Łódź je!;t to 
miasto bardzo ruchliwe, bardzo czynne, 
hardzo pracowUe, a tymczasem widzę, że 
4est zupełnie inaczej •.. 

- Sk~d taki wniosek? 
- Z faktów. które u nas, VI Kanadzie. 

by~yby niesłychane, które u was nato­
miast S~l na porządku dziennym: naiwięk­
sI wasi bpcy i przemystoVlCY (poznałem 
wielu osobiście) przesiaduj~ przecież w ja 
sny Boży dzień po culderniach i kawiar­
ni~ch. m!3st - !lracować •.• Tracą czas ua 
no~aw~dki przy kawie i cłastł<ach, miast 
zużywać go produkcyjnie w swych biu­
r~ch i interesacn ••• Powiedz mi pan, jakim 
svosobem ci ludzie cieszą się przy takim 
trybie życia. zaufa..,iem i kredytem u in­
t:ych? 

- Jakto? Cóż kawiarnia ma wspólne­
g-o z kredytem kupieckim i zaufaniem? -
<;rrrtałcm. 

- Bardzo wiele ... Ja jestem znanym w 
Mcntre:! pn:emysłowcem, posiadam duw 
żą fabryl{(~ i cieszę się rozległym kredy­
tem. bez którego przecież żaden przemy­
~łowiac, czy kupiec istnieć nie może. -
Str~ciłhym jednak momentalnie kredyt i 
i7cgćlc zaufanie, gdybym zac~ł tak w jas 
JY Unży powszedni dzieli pokazywać się 
w kaWiarni. Rozniosłoby się po mieście, 
:l:c :r..aniedbuję interesy swe. nie pracuję, 
źe zatem takiemu człowiekowi nie można 
ufać. I byłaby to słuszna racja .•• A u was 
- Jest to jakoś zupełnie w porządku ••• 
Macle snać dużo woloelo czasu-

- Panie drogi - zaoponowałem, -­
niech pan weźmie pod uwagę, że przy 
dzisiejszej stagnacji, kupcy nasi Istotnie 
więcej maią wolnego czasu niż pracy .. -
Z pewnością byliby zadowoleni, gdyby 
stosunek był odwrotny ... 

Kanadyjski. ~ość pol-iwal głową, nie 
dał jednak za. wygran(': 

CZAS TO PIENIADZ - GDZJEINDZIEJ, 
ALE NIE U NAS. 

- Obstaję na swojem, l~e macie snać 
dużo wolnego czasu. C.O do kupców i prze 
mysłowców nie przeczę, że stagnacja tłu­
maczy Jeh w wielkim stopniu. Ale zato w 
biur~ch i urzędach waszych wid"'ć już 
stanowczo, że czas jest rzec;,:ą bardzo ta­
nią ... Nikt z Iliczem się nie śoieszy, na 
wszystko trzeba czekać cierpliwie, nieraz 
Kodzinami nawet. uprzyjernniah~c sobie 
godziny czekania chyba cdczy tyw~ni\)m 
porozmieszczanych wszQdzie tak szczo­
drze napisów: "Czas to pieniądz". "kończ 
sprawę i że~nai", .,Nie zabieraj drogi~go 
CZ3SU sobie i innym" i t. d. 

U nas, po tamteJ stronie ocen ... ft81)1-
sy takie są zupełnie nIeznane, zaś z.n.ana 
jest szybka, Intensywna I produkcyJu 
praca w każdej dziedzinie. Ta a W2!Il Da­
pisy są, natomiast -._ 

l 'kanadyjczyk w kosztownem. nł~ 
wiedzicm futrze. o twarzy zadowolonej, 
chociaż pooranej bruzdami czynnego ru­
chliwego i pracowitego żywota, u.mtiech­
nął się nawp6l pobłażliwie - nawpóllro­
nicznie ... 

Ten uśmiech wyższości zirytowatby 
z pewnością niejednego z was, mm czy­
telnicy. niejeden z nas obrus%ytby się wo­
bec pobłażliwejironji dorobkiewicza z za 
oceanu, urodzonego w nizinach społecz­
nych łódzkiego przedmieścia. Czy Jednak 
olJurzel1i~ z naszei strony byłoby wobec 
teł jego krytyki naszych stosunków do­
syć rzeczowym argumentem? 

8!~;1""i11 wątpić_ 
(faun). 

---:::---

Mąż i żona. 

l 

Co robisz, koćhany mętu? 
Mądra żona nigdy nIe pyta, co Jej mąt robI. 
A mądry mąż mate się pytać, co jego tona robi? 
0, moja droga, mądry mą! nigdy nIe ma żony. 

Komornik, który ściągał 
pieniądze skarbowe do .•• własnej kieszeni. 

z Chetma donoszą :.. J)1"zeszło 400 tyiułów egzclwcyinych te­
Zaraza malwe'rsacji, defraudacji. \vszcl żało nie wyko.nanych Od d~llższego CZ3-

Jaego ztod:ziejstwa. i innych podtości, za- su. 
truwająca organiz,m spokczeństwa. - Z tego powodu 'wszczęto IH1Zeciwko 
dotkneta i Chełm. - Jakbv za skinieniem Iżyckicmu 
Tóżd:~ki zlej wróżki ukazały się ł1a hory- doc:'iodzenie d yscyplinClJ!'11C, 
zoncie tego miasta złOdziejskie pOst ad e z zastrzeżcniem usunięcia go z zajmowa­
mężów WyżeJ J)OStawiooycb, z I'cśfód ncgo stanowiska. 
których wyłO'Wionn niejakiego Lucjana Przy 'tej s·j}'1So·bności okaza!o się, że 
Iżyckiego, komornika sądowego, upra- na sum·leniu !ź;.rckiego 'ciq;ią rnne jeszcze 
wia,iąceJ!o od dłuższego ozasu m<:ilwersa- brudne s.pra'Wy, któremi zajął się sędl7.ia. 
cle na większą skalę. śledczy. 

Mnożyly się skargi na ni.eucz·ciwego W czasi·e dochadzenla znaleziono 
urzędnika, zabav.~iającego się w "blęd- d",'a tytuły egzekucyjne. na mQcy lrt6-
nego ryce·rza". porywającego mrode nie- rych JŻyc!-!:i ściąf.alął pienią(!re, lecz do 
\v'iasiy, przedewszystkicm wł85nzj kłesze:ni. 

. nadużywają~ego swej władzy. Nadleśnictwu w Sawinie, dla 1(tórego 
Urobifa się (lawet Dpinja o p. Iżyckim ja- p'ieniądze byly wy,c.P,'zekwowane,wysi'a­
ko. o komorniku - nigdy nie wypłacają" wit weks-el. obiecując w naj1uótszyrn cza 
cym wyegzekwowanych sum. g·je zwrócić tę ni-elegalną potyczkę.-

Zain:teresowały Stię n·im wreszcie mia- Jak się okazało takich .. poży.czek",tyFko 
rodaine czynniki. Przeprowadzona Icwi~ już bez żadnych zobowiązań, było bez 
z,ja aktów wykazała d'UŻe zaległOŚCi - liku. Gdy nowomianowatly zastępca Ityc 

Poiecha;f oobte pan ~ do Kry:n~'cy 
na wv:))o~zvnek. Zami'cs:z'ka't w p.et!sj.o·'1~l­
cle .. Slk~·ziiotka". Pił WlOrle a.tk:.a,!i'czil.t. ch "­
dzi,t na S'PaoCe!ry. brał ka:Di.e4e. No. : za""ic 
rnr z,najo,mośai sezonowe .Mój Boż·e ... Tru 
dtro przedeż nie zalW1ileTaĆ 2majoomości se­
zooowych w Krynicvl Pra"N'da? 

Po.znaJ pan D.ioo1zv t>amtwa nrsi'ńskich. 
OM - mJita. ()IIl - 00 mbeiscn. Ano, byli 
razem fu. bvli ńalm, tlOS'ZJi ldoo-vś m'e'C7.X)­
rem na danc:i.nJ:!. Tyle tego lnnto. I roz,icch1. 
1I~ 

ZdawaJobv sie. że fu Już lronkc? 
Me. 
WvszedJ któreJroś <frJt.a: 1'3In DiD'11i'7.Y na 

mia.5to - tT:rruch! - Kto? - lks.ii1S1d. 
- Kooe lat! ... Jakże iSłe :pmt dobl'odziei 

tni,ewa? 
- Dz:t.eku1e. dos1ronaie. A oo.n:-
-- Wyborni.e! 
- Ukton.v dla szaoowneJ mKl,tżonkt_ 
I chc:ial gQ !)ain D~Z'Y JX)ż.e~11ać. Ak 

n 'c tak tatwo byIo ooiegruat pana lk.s1lń­
skąc.<:;o. 

- Co? MvślJ 00'11 S'ZalIIO\'WY.V 'faŁ kró­
ciutko. vreciutlro. 00 ang11clslru? Musi ~ 
lroni'ecZinile do na.s na herbaIOte!! 

Zacza.t gję VaJll Djol1'ilzY wV'ln.a~ (urn 
wde móv.'1i.ą.c. nqe baITd'2l() <1obne ~ 
kto to sa ci Ikslńscv?)_ 

Me tamten me chda1 ~ sfucłJa~ 
BraI pana Djorn,i'zeg-o za re-ke z tika <.l7..u-. 
lQśoia, ·tak go molestawal.. te oo.n Ojom­
zy musual UT{)C'zvście przyr;;eo. 1Je sfe sta 
v.~i nazajutrz. na ową g·z.k1alneczke bttbraity 

Poszedł naz;ajutrz. Niw. do lhf1\sldcll 
Poshę:dtz;iar pór goozi7rld. wYlJ'ilt owci herbat 
ki. z~adl ciastecz.1ro ... PQT07..mawliaJ o Knni 
ev. {) ro.!rodz:te. o alctuabr?Ch ~ 
wWutQrW'y1ch._ i t.rie te20 byb. - - --Niestety! 

Dosta·' pa.n · Djon'izv '" Weś kilb "... 
R'Odni później wczw2lllie do s.adt1. w dtar.!k 
łerz·e śwt.adlra., \VI SiPl17~ ~lłowlei. 

- M.i.eszh.milOwe,}? MBes:zkaIJio'W'ei! 
TkSińskic.h z Y,DSyJ,oAslrun. kaniJerdo2l­

n,ikeuL 
Ani Wlloo'Zlia~ 00, aD. kfo. aui z Idm, am 

o co. 
PO·Sl2'Jedf. z.dumioo'Y. W sadzlie ~o 

s.ie~ że sympaty.cz,ru malarni z Kryni.cy<, 
PT.atwu:i~'Cv się o coś tam z k;antieruczni­
loiem, 1.t\V'3bli za wtaści we POdać 1)ana 
D.ioJ1u1·re~ na świadka, bowiem .fuJ W\ 
ioh mi.eszk:a11ii u" ! (! !) 

OC,zy\v,i'śc;i;e. te pan DiomzV'. wrz;msoo 
WS'ZY ramionami'. zeznał. że nic nie w6.e bo 
ret, fa'ktvcznie. nic me w:fed'ZiaL. 

Mei on tam WlSzystbe.g'O!I"ćlZ bvf na fu1 
herhatoo •• śCią:gnięty prawie s:i-ła ... Nawcl 
ulicv i numCl~'u d'OmJu me pamiet;a·. 

SędlZii.aprzep·f'osil pama DiQ'Thi..zeg-o ba'!' 
dm ImrruaZ}lll.i·ei z'el'kna,ł okiem ina Iksi!ń 
skJioh. 

Siedzieli z 9:ęsJemi minami·. 
'Vvj,echat pan Djon:hzy z saGU, -odro­

bi:nkę sJ)es'zony. Uklo31it sie z rezerwą zna 
j'Omvm z K,l'Yillj·CV i rad bvł. kliodv g'O sa~ 
mochód W':'rrwaf z ~ej d'Ziwnej ooresji. 

~ 

~iC'go, Po'cząt ściągać za1cgte sumy 'zna­
lazł sj:~ w bardzo niemi·lej sytl1acji.­
bowiem 

okazywm!c nt!J i(wity na dawno już wpła 
cc:me pięl1i:{dze :r-go JlO:przed.niK(l,wi. 

Gdzirż te pie!li2.clz~ się podziałY? 
OczyvviSci i; ubnęiy w przepastnej 1&e­
s-zeni Iżycki.cg-o. - Mit·c :ziego początki~ 
zaprowadZ'iiy w k011cU ma1wersał1ta za 
kraty wlięzienne, ~dzic oczekuje wymj,a· 
['u sprawlicdliwości. 

---, ... ---
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. r~emecky (Czechosłowacja) 
zajmuje pierwsze lIIiejsce, caIJ 

szereg następnych miejsc 
zdobyli polscy narclan!e. 

Brawurowe bramki Durki. 
ke cbwrta Durka ł z najbLiższel odle1.~r(}­
ści strzela ostro w- prawv róS!. 

Imt11.lnvacy}.ne zawod,y o puhar PZPN 
PI'zvniosJ'V u:st'użone zwy,ciestwo ł',KS­
który wYSta,wi~ drużynę swa z CyłH:1!l­
skim '" bramce. G.at'eckim nao.broemli.e r 
Bn,estłm w pomocy. Gra prowadzona 
ood sł'Ina przewa~ą U\S. który w pierw 
szef oołowie nie schodzi z boiska .. Widze­
wlaków". 

2:0 d1a ŁKS w pierwsz.ej P'OtO\vk kOD'czy 
przykry i'ilcv.,de'IlJf ~'racza \Vidz.e\v;a Pu­
dIana. który ZW'l'a,ca uwaR'ę sędziemu -
.za co wstaJe U!surnięty z bo'iska. 

Po przeT\\I"ie sędzia z.ezwala Pudla'1'zo 
W'i na dalszą g;rę. co wstaj,e DrZyjete z 
Ż'Y'wem zadowoleniem przez lUaJCZY l1<S, 

W 25 minucie II-ci przerwy Rad'Omski 
strzela. hram!:ran: odbiia nadbie?a Durka 
ł nieuchronnie pakuje nUke do siatkt 

Rezultat ten IlltI"lIYl11We się do końca 

środiku afruJru. 1ad-n!e wvsuw:at Diltd na 
skr:wd!a. pozatem ohs,tawiony j)fzez g'lrar 
czy n'ie mógł wyk'OTzY'stać iWi-eIe dogo ... 
ruuYich SytU2.'Cyj. 

Pomo1c nilc mo~ra 'Poka>zac swej gTy 
na bl'otnistym terenie. Obrona dobra 
szczególnie Ga!edd. łdóry pewności a 
gW~ do-wiódt' że ma Pl<iWO 2l'3ć iuż w 
I-ei dmżynie. W 36 mtnucle MlUer. odbiera pilkę 

_ śrOOku boiska - - solo bie2iem pod pro­
wacłI.a POd bramke i strzela l 20la dla 
swvcb barW. 

Durik.a. który w ooiu tym zrat dobrze. 
aasaIłe Jednak 3Jtakowi szereg- dosrodn'YOh 
lłOiZYC'W ..soaIDtrvn11". -

Obrona "Wiaoz..ewa" we'Spół z pot11lOCą 
broo:f * z.awZlięde. W 40 min. 00 k'Ombi­
... , Ckbeaki. Ja:nczyk, RadQmsb, plł-

Turyś 

2lI'Y. 
ŁKS w drrtiu fym gra;l d'Ob:rne. na SIl)e­

Cjalif1e ulina:ni>e z.a~l'Ug1lIją nastęamją,cy, iktó 
rzv ba'l'd7..o lad·nie WZe'PIrowaod:z.aJli ataki 
s~ólnie lewa s~ Radon~' illa. 

&;.rsko przy Wadneł w dnhi wc,rorał· 
SZVlD Drzedstawiało ~stna kałuże. cieżkl 
teren nie pOzw~łał na o,rec:vzyjne POS«­
n:iccia. tak. że całość ~ry wypadła nieko­
niecmie. 

Wv'rAik sWaJWie:dliwy. 
Sę·dzi'a P. Bira d'Obry. 
PublicZ-!1v-ści 1000 osób . 

· U· 1- nlon 5:3 ( :1). 
Bohaterem bramek -- Kubik Aleksander. 

, Pfe1'fta ~ () J)uhar PZPN, 
~e t)n..ed8tawiata łypoIwej walki o zwY­
ciesrwo c:zy zaszczyty. Powodem tego 
było cieitie boisko, pod jeOOą bramką i 

, ~'tIia. 
Tn.łDo _ wreszcie zrozumieć naszą 
~ ~ dla kt6rej pie!'\\o"Sza 
II!I()~ pub.arowa nie wzbudza zain­
teI~ łem bardziej, gdy udział w 
"def .... .-ayua niewidziana jeszcze 'VI 
~ ~e. 
( Wuo.r.... Z3wOO'y lItudno zakwafłłł­
lowac1 ł'I!Om!.a'łnycb. J)Oniewa:t gra nt~a· 
.. P!)wod.zcde tylko pod ledrut bramką, '*' ..... zaś ~ błoto aa1grywało •• .,.,..ów~. 

Z'WTelęstwo odałeśl Tun"Ścl. ale nie­
~ łlrałrowało, aby Unton szybko się 
vew~ał %3 stracone punkty. 
. . Sadząc z przebieg"lt gry i nomentów 
t>odbram1rowycb szanse obydwóch stron 
były z.mi'en:ne } nie przes~d'Z(lne z góry, 
łak jat ~ę 'fo z~e praktykuje. 
I Bohaterem d'l1lŻ}'!t1Y fiolefowy,ch 
'" bYł Ałebander Kubik 
j ~ tylko, moga, u'W'd.xięozać legv \Co-
1edzy iuedzi.elnego SUKcesu (zdobyt 4 
bra1t1kł). 

N{l~~Ot'SXa częścłą drużyny jest ała.1{. z 
~arnym Kulawiakiem i kłótliwym Ku­
bildem Stel. ·na czele. 

Kubik Al. nai~c na obronie, w-ykazat, 
~ 00 fyl'k-o jest ostoją druŻ-YW1Y i on tydko 
umie z;wycięiać. ' 

_ Union - ambitiniejszy w ' gT'ze, umiar 
zdolbYĆ się na wysilek, który tylko przez 
tl!leudolność Wernera na lewym tączrt'ilC'U, 
olie J')f"Zyn4ósf mu zasłużonego sukcesu. 

Gra tlaog-ół mato ciekawa. 
W pierwszej pOłowie. Turyści dyspo. 

ludac lepszym te,renem dla atali:ó w, ufny 
mulą Me w przewadze i przy wyhitnf;ol pO 
mocy Obrońcy Kubika Al. Osiągają aż 25 
1l-1Wl<łów. 

Union na brocie niewie1 może zdzia­
ra~. ~h()ć trzeba przyznać. i.i jedyna bram 
ka z.dobyla przez z'ielonvch w pierwszej 
potowie. na.}eżar.a do na,iefrktcl\vniejszych. 

Kail"tle~o zielooi nie mog-li wykorzy­
stać ponieważ piłka nie chciała dalej po­
sunać się Jak na mefr 'Od punktu strzału. 

Wykonawca tedenastkl 
t pny1tToścla nm~iat pfzv'!Tądać sie pik e 
1etncei przed nim. poniewaf. przępisy nie 
oorwalaią mu dotklnąć pUki powtórnie. 

Po PTzerwi'e. fioletowi na,da t chcą PT'O­
wad7:ić. iN'Ir.!ll, U'I1ąO'I1 sfara sie równ·ieź 

wyzyskać dogodny Teren i czę'sfo za:gra- Jegorow, lZ:t1.any Już w zeszłym rOKu 
ża bramce przeciwnika. Jako ni'eoprzeciętny bramkarz, zawin,[t tym 

2 punkty zdobyte -przez Union nlepo- razem, dwie bramki, które mógł la!two 0-

koją fioletowyoh, u których na sitach cz,u- bronić. 
ła się tylko obrona. Sęd'Zla P. Otto umiar odrazu poskro-

Atak Turystów ugr.zązł w błocie i prze mić meco gwałtowniejszych piłkarzy, 
padł do() końca 1ł'Y. talk że dokończono za.w{)dy zupełnie SPO-

U obu stToll daje się zauważyć 'WY- kołnle. 
czerpanie. które mez:byt konys;tnieWiP'ty , 
wato aa pnebieog zawodów. TURYSCJ fi - UNlON n 4:0 (3:0). 

Tr..~eba fednak ptOdkreśnć nadzwyezaj- Przedmecz drugich dnlŻYn prz.eszedt 
"' oftamość tyłÓW Unio:nll, zwwza;a pod makiem prrewag'i Turyst6w l prz~ 
ml<X1ziutk1ego lewego obrońcy. mósł ibn ush1tone Z"-'-ryc!ęst'W'o. . 

Zawody VI piłkę siatkową. 
w światku sportowym młOdzie!, szkolnej wre. 

'N sobotę w Szko.le Handlowej Zgro­
madzenia Kupców, odbyly się następujące 
rozgrywki VI pl'lkę siaikową: ' . 

6IMN • .if.ŃSI<fE IM. ORZESZKOWEJ -
MIEJSKIE SBMINARJUM. NAUCZ. 

15:14 l 15:9 = 30:23. 
Gra prowadrona % siki ą 'P'rLeW1l~ Ołm.. 

Orz'eszkowej, która fedm-icznie dur6Włlu­
je .pier"wsroklasowym zes-polom. 

Oim. OrresZkO'Vlei !!Tą fair zdObyWa 
zaraz wiece~ .7Jwolooniików. 8endnatium 
Na'l1CZYcielsJde, to drui~ nawsln"oś wy­
kOonczona. lecz tedJrlj'cznie srabo stDflłea. 

OIMN. KOPERN1KA - NIEMIECKIE 
SEM. NAUCZYCJELSIOE. 

15:9 I 15:14 ~ 30:23. 
Drużyna im. Kopernika. która w -począ 

't'J.caoeh se~OiłlU zapowiadata s'ię ba'rdzo do­
brze, dziś wvlw,n'UJe sfabą formę - mimo 
wyg-raif1ej, gra prowadz011a była - pod 
taktyczną przewagą N~emieokiego Semi­
narium. 

Wybitne Jednos-tkl drużyny im. Koper 
nikll musza wyzbyć slę gry Jedną ręką. 

W dT1.llriej 'Połowie uwidacznia się zde 
nedwo'wan-ie u R1'aczy .. Kopernika" wsku 
tc'k czeg-o n1e byH zdol111 do odpa,rO'Wywa­
lIl,ja dalekich .. s~cw'Pakftw" 

Sędzia p. Rolbakowski bardzo debry. 

GI,MN. P. KRYOlFROWE.l - OIMN. Ży­
DOWSKIE. 

15:0 i 15:11 7= 30:22. 
Gra mato cieka\va. Żvdm,yskie Gim. ~o 

drużyna technicznie i taktycznie najniżej 
sr-ojąca, jej lJ()dągnięcia 'Zdradzają silne 
zdclnel'wO'wanie. 

Drużyna p. Krygierowej, gra z amlbi­
cją., pocia,gn'ię-cia }ej rokują drużynie tej do 
brą przyszloŚć. 

OliM. IM. KOPERNtKA - ruM" IM. 
BRAUNA. 

14:15 i 15:12 = 29:27. 
~V pit'!"Wsre; po rowie .. K ot>emik'" prze 

gTyW11! jednym punktem, bierze s-ię nato­
miast do pracy w drugiej pO'tovrie bijąc 
,,Brauna" 15:12. 

Zawody nadzwy>Czaj cieka1we, obie dm 
tyny technicznie nie ustępowały sobie. 

Wynik zlllPetnie sprawjed1iwy. ponie­
. waż "ko-pemiacy" dali wszystko oz meble. 

by meoz 'ten wygrać. . 
SZKOŁA REALNA ZOR. KUPCÓW -

OIM. IM. SKORUPIU (Oświata). 
7:15 i 15:4 = 22:19. 

Ostclli1ie te zawody wZlOudziły na-jwię­
iksze zai1l'teresowanie, to też puhliczność 
śledz.ita zaw.ody z calem zaparciem się 
siebie. 

"Kupcy" w "ierwszej porowie stremo­
wani pozwolili nabić sobie wysokocyfro­
wo, widząc joedna'k klęskę potrafili 'zespo-
lonym trudem Wygrnć. K. 

OIIM. KOPFRNll(A U· - ZGROMADZE-. 
NIA I(UPCÓW n. 
2:15 i 10:15 = 12:30. 

Zawody 'te odbyty się w niedzielę przed 
1)OtudlT1iem w sali Zf{roTI1adzenia I<'upc6w, 
Naruto>wkza 68. . 

Gra nk ci c1mwa , za's!uione zwycię-
sIwo "Kupców". ---

813M. tEŃSKIE-GIM. SZCZANIECKl:EJ. 
29:27. 

o 10 tysięcy złotyth. 
Sem!nar}nm wiQc'ej rutYl10wane zdoby 

wa z.asłużone z\VY'c.ięst'wo, po przed!uże­
niru gry. 

MI~~lynarO~OWY Inrniei la~aini[lJ W Wamawie. 
Niedawno rozpoczęty się w Warsza­

IWie walk'i fra't1cuiSki,e zawodowych zapa­
snikl)w () tvtu! .,,mistrza świta" oraz na­
~ę 10 tysię,cy ztoty1ch. Udział biorą 
nast. a'tleci: Brehmer .J.erzy (Cze·cho s l.) , 
Baroft\ Pie{1ro ' (W!o'cbv). Buchotz Pr. 
<SaJ<'son,ia). BryUa AuR', (O. Ślaslc). Grun­
ber~ Karol (Lo twa), Garkowienku Aleks .. 
(szamoion świata. Polska). Huher .T. 
(Szwaic.), Kar Slch G. (Ni,emcy). Kawan 

(szamoion świata. Wegry). Lewv (Dre­
z,no). Ma.ch'Owiec J. (Wrodaw). Mul,ter J. 
(Polska). Pin'~cki Leon (Polska). Swato.n 
W, (Gzecflosl'owa,cia), Chevalier Salwa­
'tolr (Francja), Szt'eker T. (Polska), So,la,r 
Pr. CWiedefl. mistrz europy). Trestler 
(Bawaria) . Th'OmDSOTI Wilj.cnTI (murzv,n z 
Tn.d,H) , W ,iJl,ing P. (Ni'emcy) ł Vvild'l11an 
<Węgry). 

Dobra ~ilP~óba sił". 
o. rttl. s. - "Siła" 0:3 (0:2) 

GMS. który spotka się w najbliższą. 
niedzielę na bO'isku ŁKS 'Z Ł TSO o puhar 
PZPN ur ządzi! w dni·u \vczorajszym pró­
bę swych sit i przeg-rat 3:0. 

,.Sit.a" to zespół jak na dzis'iejszą kI. A 
dość silny. 

CoJ a .lrra prowadzona pod silną prze­
wagą "Sily" no s pecjalne wyróżnienie za 
s'uguje .,Tarzan". 

Bramki 'zdobyli Kros, Hoppe i Halm. 

,. 
Za!roua&e 7. a. ~we -­

wody ~ odbyb si~ tJn'V nader 
sprzyjających wanmkach śuJetnych. przJ' 

cudo·wne.i sfottec:mei 002'0dzJe ł bez ta­
dllYch wypadków. 

Z spQlI"t!oWIe2'Q PlmkitJli włd.r.e.nia ~ 
zawodów o'Zonac-r.a wietki !d«::es dla Pol­
skQ. ze WZg:I.ę.dnl na: to.. !e p.ol.acv zajęli tmt' 
wi'e '\\'Sz'Y'stki,e pie:rws.z:e miejsca. O godz. 
12.30 nastapi~ bi~ srlóW1Il'Y przy' wsparnia 
lvch wal1mK.ach Śl!lemvclt ru!II ~trzed 
16 lt11ometfÓ\\.\ W I-eJ klrusła 

1) NemedrJ (C~orw'2C.) 1 godz.. 
27 min. 05 s.. 2) Bujak J'ćmi <5. N. T. T.) 
1 :27.11. 3) C:rec.b Wtaf1'ysfaw (Sokót)" 
4) Ka~ws1d Amdlrrej n. ~5. N. T. T.), 
5) RaCag v\mfrja), 6) Pr8lltds1Je!k Bujak 
(S. N. T. T.), 7) Wend!e (CreoOOs,kl'wac.), 
8) KrzemO'WlSki Ar.ar-JJCi I (Sokór). 9) Md" 
ckenbrnn (3 P. s. iJ.). 10) W1łllkowtti 
(LwóW\, .. Czaro?'t 11)~. 12) 
Bim (Crecbo'&~wat:Ja). 13) Steomt'aJ (S0-
kół). 14) Oa:slietńa Wta.dY5'ław (3 p .S. pJ 
15) Rozmus' Alek!;. (Sokót). 16) Z'Y!1de~ 
17) fisera <Czedw&fowacJa,). 

Bi~ fi. klasy. trasa 15 kUn.: l) La. 
lrosz (S. N. T. T.) l R'Odt., 34 mLn. 34 set" 
2) Ż"V'tkowilC'Z (S. N. T. T. 1 godz. 35 milil. 
19 Slek.. 3) Mo,tyka Zd<zis'f.aw (S.N. T. T.) 
1 g'od~. 37 ml1n. 15 sck .. 4) M.'ot»ilm Stalnli· 
staw (S. N. T. T.) 1 g-od'z. 43 mim.. 31 sd(: 

Bi'e~ III. klasy. tra>Sa 16 1.dm..: 1) Rot 
(3 'P. strz. podhal.) 1 $tOdz.. 35 min. 16 se'IL 
2) Kondz,iotka (S. N. T. T.). 3) G'ą5i-emca 
rra>l1. (3 ,. sflrz.. podhłl.ł.) . . 

Bieg' seniorow. trasa 16 klm.':' 1) ~ 
le Kaz:imierz (S. N. T. T.) 1.3425. Z) f'd-. 
struoor (Czec.hoo:ło'Wac}a). 3) Becin""! 
(S. N. T. T.>.. 4) &biele Al~ <s. No 
T. T.). ! 

Bieg ~ hsa 8 ktm.: '1) ezed' 
Bronistatw (5. N. T. T.) 4:3.+l 2) Szostak 
<S. N. T. TJ. a) R8<hJwflil es. N. T. TJ . 

Bie.J! pań w I ! II kbs.te. Ilrasai 5 ł p6t 
klm. : 1) Lot-ecZ!1rowa Jan,im!> OC T. N.) 
29.54. 2) OzafJ'Dowska (A. Z. S.A 3) Bo­
g'ucka (Bo'!roń) Lwów 36.32. 

Bi'eg juniorek. trasa 4 Mm.: 1) Stasze! 
P()llClJkówtl'a (Sokół) 20.44. 2) Saftczak6w ... 
-na (S. N. T. T.), 3) Slocr.k6W'i1lia' (Sokór)" 
~--._I '± ;" 

Wystawa 

malarstwa. SieuJde. 

rze:tby wica.) 

i grafiki. Otwarta 

Czvłe1nia fJd godz. 

i audycje 10 raDO 

do 23 •• 

MiehP v~""m~~o~raf O~'1\rtlłtowY -
"Z tajemnic puszczy". 

Pocz. 1)tzedstawleń o godz. 5. 7. 9 włecr.. 

,.AooHo" - "Ze śmiercią w zawody". 
Pocz. przedstawIeń o godz. 5, 7 i 9 wlecz. 

.. C~sl"o·· -- "Variete" 
Pocz. l)tzedstawle~ o godz. !, 1.30 I 10 Włect, 

"CZftt'1" fi Tajemniczy rycerz" 
PocZo przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 włecz. 

nom ludowv -"Rosiła" "Tęgi obrońca" 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po pot 
GrandrI'Gno. - .,Tyran własnej żony" 
"Luna" - "Robin Hood" 

{R Q bin z lasu} 
Pocz. przedSlta",,"ień o g. 6.00. 8.00 I 10;00 ~.' 

"NowościOł 
- "Tra~edja RosW'• 

Pocz. przedstawle6 CI godz. 5, 7 1 P.15. 

"Odeon" - "Maciste w piekle" 
Pocz. przedsta wleń o godz. .. 6, 8 I to wł~cz, 

..Reduta" - "Królewski lowelas". 
Pocz. przedsławłeA o IOCfz. 5, 7.al ł 10 wlecz. 

Re~ursa - "Nawrócenie szaleńca· 
Pocz. przedstawień o godz. 7 , 9 wlecz. 

SpóMzicinia Pracowników Pa6!two~'Ych. 
Kobieta o nieczystem sumieniu . ' 

Pocz przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9''W(e~ 

"Corso" - Szajka niewidocznych. 
rc~tr Miejski - ,,Królewna śnieŻKa" 

Począteli o godz. 8.15. 

Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Lygja" 

Początek Q goch. 8.1~ , 
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TEATR MIEJSKI. 
Dziś. w poniedziałek. po tu słódmy I ostatni 

'>rzed zejściem zupełnem z afisza fascynująca ko-
111edia trójkąta. małże6skl~go pióra L. Pirandeno 
"Gra ról" z Stanisławem Stanisławskim w kapi­
!aln<:j kreacii filozofa, smakosza i gentleman'a Le­
Ima Galll. Będzie to ostatni występ znakomitego 
artysty w sezonie bieżącym. W głównej roli ko­
biecej p. Jadwiga Żmijewska. Ceny zniżone (od 
50 groszy). 

We wtorek. po raz trzeci "Lekkomyślna sio­
stra" Perzyńsklego. Ceny zniżone. Wobec roz-

poezynalących się w nadchodzącą sobotę wystę­
pów Kazimierza Junoszy - stępowskiego będzie 
to przedostatnie powtórzenie znakomitej sztuki 
świetnego pisarza. 

W środę przedstawienie po cenach naj nlż­
szych. Dana będzie czarująca komedia de Plers'a 
i Caillavet'a .. Ładmt historia" z udziałem Zofii 
CzapUflskleJ w lei nieporównanej kreacii Babki 
d'Egnzon. Bilety (od 40 gtoszy do 4 zł.) od dziś 
.. kasie 2amawłalL. 

W próbach komedia L. Verneuill'a "Orzeł czy 
Reszka" oraz tragedja Szekspira "Otello". 

Ostatnie przedsrnwlenla "łJadnef Idstorir'. 

Z powodu rozpoczynających się w nadchodzą­
cą sobotę wystQpów K. Junoszy-Stępowskiego, 
czarująca komedia de flers'a l Caillavet'a "Ład­
na historia", ci esząca się rekordowem wręcz po­
wodzeniem (17 prawie doszczętnie wYPrzedanych 
przedstawień!) na naszej scenie, będzie musiał:l 

na długi czas zeiść z afisza. Ostatnie powtórze­
nia przemiłej, pogodnej komedIi dane będ_ poju­
trze. t. j. w środę i w czwartek. W obu przed­
stawieniach wystąpią: Zofia Czaplińska I Maria 
Malicka. 

TEATR POPUl.:~'" 
Ogrodowa Nr. l8. 

Dziś, w poniedziałek. o godz. 8.20 ~ wtII 
ka tragedja J. Barreta na tle powieści .. ()uo V. 
dIs" H. Sienkiewicza z p. B. BrODOwska .. roD ty 
tufowej, p. Bolkowskim w roll Nerona oru c:at.. 
go zespołu artystycznego. Nowe kostiumy I cło­

koracje oraz ładne efekty świetlne two~ efeb­
we widowisko. Ceny miejsc D3JnH;sze (od 30 11'. 
do 1.50). Kasa czynna codzłc:rmh od U do 3 I od 
5 do 10 wlecz. Bilety na .,LlgJę" ubYWaĆ mot-­
na na cały tydzled napnód. 

=== fUm dla pięknych kobiet i wytwornych mężczyzn .w MS 

. I róle " s 
" .. -Dziś PREMJERA! la - (z rozkazu matki ••. I) 
Wielki wbtelno-erotTC%ny dr8.mat pg. romansu Fr. MOLNARA. Bogactwo s~ojów l techniki filmowel · Koncertowa gra. Obru, lI.tIry ....... 

podbija. oszałamia j podnieca. 
W ~l>laGh ~łównych wie- m.dnlf Uftr'l\~ ,flI~ zwycię~t:a ~Sc~rdft Cortl!:!lz N.d pro- 'trzQ4[ł'e SJ'n lolratorów" ameryJraUlr.a fana Arcydzieło reżyserji 

Dyaniłra Buchowieckiego. 
CZn1e uśmH!ehnięŁy - 11'1 U IV~'bH~UUiU Valentmo ~fi.~ u u lliN gram: -,.11 .. & fi n ... 2-eh aktach. 

Poc~ą'h!k o godz. S-ej, osiatni eeans o godz. 10-ei. Ceny na pierwszy seans znlłon • 
. _______ OBRAZ własności .PETEFILM· WARSZAWA, • 

- M M = na Raty I na raty! 

Berna!:!! WILClER 
-.' )"\ÓD~ Piotrkowska 14. = 
poleca: Ubrania męskie, palta gabardino ~ e 

gotowe i według miary w najlepszym 
wykonaniu. kurtki skór zane. 

Ceny przyst~pne Warunki dogodne. 

ROWE y 
francuskie nL O U Q S O R" ora?; innych 
pierwszorzędnych firm w wielkim wy­
borze po cenach przystępnych na dłu­
goterminowe spłaty. poleca na nadcho­
dzący sezon skład rowerów i maszyn 

do szycia 

A. BRA WERMAN 
Ł ÓD Ź, Piotrkowska 49, tel. 3'1-73. 

W szelkie części na składzie 
UWAGA: P. P. mechanikom specjalny rabat. 

% w$zelkiemi wygodami w śródmieściu. 
między ul. Nawrot i Traugutta wraz -% cał­
kowitem urządzeniem lub bez do wy!:.a­
- jęcia od zaraz. ~a .. 

Gaz, elektryczne oświetlenie. 
Oferty sub .• OD ZARAZ." 

f nASICNA rolne. dr;:~ 
>. rzywne 1 kWla- ' 
~ towe, oraz narzędzia ogrodnicze, 
I Pole call\ skła dy 

I la Jasińskiego 
ł pr:owad%one od roku. 1870. w ł-ęczycy 
j ul. P o%naliska 30. i w ŁodJli. Andrzeja 10 
! Cenniki na tądanie gratis. 

MarjfHD~JBn~owa 
firm. egzystuje od 1893 r. 

p O l e c a znanp- ze swej d~broci 
:: tł A $ lon A :: 

warzywne, h't\iatowe, past.ewne 
KonCltantynowaka U. 

--------~---~ 

JARSKIE ~gŁ~ili 
Piotrkowska M 114 

-ZRZESZENIA JAROSZOW.-

Dr. med. 

LEczniCA 
! I gabinet dentystyczny 

1-
przy ulic, Konstantynowskiel. r6~ lachodnie, (""ejgc!e od 
ul. Zachodniej Nr. 27). tel.f. 16-44 otwart. od godz.9 r. 

do 7 w. PrzylmuJ'! lekarze w :tanelli_ 
w$zystkic:h ~pecjil.lnoścL 

::a_ _n .. .~~ 

I 
godz. 

Choroby Dr. Koltńskl. 
9-10 

wtor.czw. oczu 
sabały. 

I 91/2-101/ : 

• " Dr. JastnebskL poniedz. 
środypiąt 

chor .us%u. gar Dr. Bronlkowskl. 
10 11 

dla. nosa 2112-31/2 

cho'r~skór~ Dr. Gole. 
9l /2-1Ói l: 

i wen er. 11-12. 

" .. Dr. DobrowolskI. 4-5 

chor . ...;;;;;;;: Dr. Kołudzkl. 111/:1-11/3. 

.. .. Dr: Mision. 31/:-4112. ....,.,.--._-- -_ .. 
chor. płuc Dr. tJ. Rejterowskl, 11-12. 

chor.-k-;; bi;;; Dr. Erdman, 10l /!-1 Pic 
i akuuerla Dr. Jasiński 12-1 .. .. Dr. Sc:bwanke • 3-4 .. .. Dr. Jak6b Koli, 5-6112. 

,ł rł ,. 
cnor:-;;biru:-. Dr. Manltlus, 9-10 

Dr. Kalisz. 2-3. .. .. 
Dr. Tr:nvlńskL 41(2-. 51/ 2 .. ... 

cbot". dzieci Dr. KnlcbowleckL -1-2. 
Dr. K.. Oobrowo~ka. __ 4-5 .. .. ---

chor. łębów Lekarz Dent. OoebeL 11-1 2-4 
ILeczenie i przdwif'tlanie prom. Roent1fen. Lampa kwarc o, ... 
flektroteraplL Wazelkie .naliry lekarslcJe. OperacJe i opa-

trunki. Wizyty na midcl .. 

! Aczkolwiek! ezemu nie? 
ale cóż? Wentn.lnle! Ido­

_ tnie mo~na łei apiekszai 
:.;; pokoj!!!1 . 
§ Fuanki w najlepszych ~atun- ~ 
~ kach w cenie zł. 2, !I, 4, 5, Ił'" 
~ 6, 7, 10, 12 i 15 za metr; 

[lY Pani mi~ula larna?.. l. BAnIU I ;r.:~:~~::.:::.! ~~y~ ~~~ ~t~.N E 
=====. po Z%Iiżonych cenach. 

jak r6wnie! odpasowane okna. ~ 
: Kapy, kołdry pluszowe. watowe. z­
.~ pikowe. Obrusy białe, kolorowe. ~ 
.! Ręczniki. prze§cieradła i podpin- 1.'11 

1:1 ki do kołder. purpur materaco- n 
] wy i wiele innych towarów ttl 

poleca ~ 

~ leon Rubaszkin i 
:z: I Kilińskiego 44, tel. 36-4~!. 'II 
! :::: na W HUHI =: l 

.J~~~~!~!1~~~.'!t. 
bilaDsi.ł~ pod gwarancją w ciągu 4-ch 

tygodni. Warunki dogodne. 
Dla u rzędnik6w ustępstwl1,Ą. 

Adres: NowoaCegiclniana 2Z"·:m. 41 
(prawa oEicyna II-gie wejścIe III piętro( 

A może Pani coś potrzebuje 
z manufaktu ry? 

Na wypłat~! Najwygodnłej­
aze warunkU Najtańsze ce'I!lY! 
Crep-de-chine we wszystkich ko­
lorach. tafta, mesalina. aksamit. je d- ' 
wab na płaszcze. Najlepsze wełnia· 
ne towary: na damskie płaszcze. '. 
kostjumy. i suknie. jak r6wnie! na 
męskie gllnlitQry, palta i spodnie. 
Biały towar. 
Gotowa damska i męska bielizna. 
Pończochy. skarpetki i duło innych 

towar6w, Poleca: 

·LEon RUBASZKIN 
~liń8kiego nr. 44. Tel: 36-48. 
... '4iMMi!&SS: ..... SfiMi#łiiN 

Moniuszki 11, Materiały Budowlane ł Szkło 
łeb 39-88 . T. HANEL T, Ł6di, al. Pu.ta 17. I 

Urolog T elelon 34-53. 

Choroby nerek. pę- Uwa~a: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 
cherza i dróg mo • 

czopłciowych. ~~!ii.fdM&li!iMW"i E+W!if!i\i!l!@jli"ĄiIW 

Ce~iel'!'!!ian8 43 
tel. 41-32. 

Specjalista ch.o_ 
r6b sk6rnych, we­
nerycli!uych i tna 

coopłciowyoh. 
Lec:z:enle eztł 
s'onoom wy:ły. 

nowem. 
Przy Im uje od 9-11 

ł od 5-B. 

DL REKLAMY 
Wysyłamy każdemu, celem zaprowadze­
nia naszych wyrooow. pierwszorzędnej 

.,:: jakości :::: 
50 KAWAŁKÓW 

wyborowe mydła toaletowe po nadesłaniu Zł. 2.­
znaczkami pocztowemł. 

Odsprzedawcom przy większych zamó­
wieniach sOJo r a b a t u. 

Biuro Band. JPp:ress" Kielce S. p. 126. 

Dr. med. 

P. BRAUn 
Południowa 23. 

Specjalista 
Chorób G kÓp­
'I J7 c 11, wena .. 
rycznych I mo· 
czopłcio'lil!'ych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 11 
i od 5-8 wiea~. 

T.I. 40·26. 

Dr. 

M. ~Ialer 
ul. Zielona nl'.6 
Chor. skórne j 

weneryczne. 
·Przyjmuje od 8-
10. 12-2 i od 7-8 

wien. 

c lhoreby sko .... 
no w!osow we­
noryozno i mo-

ozoploio"". 
Leczenie śwlaUem 
(Lampa KwarCOWA) 

promienIami Ro­
entgena od 9-2 
4-3. o płoS dla pań 
Odd. poczekalni. 
"awadz~;~ ~2 I 

tel. 25·38. 

Ogłoszenia ~robDe. fi, Upiększajcie-=­
U. wasze pokole! 
Firanki od metra 
odpasowane. kapy 
pluszowe. Pikowe 
gobelinowe kołdry 
watowe. Podpinki 
Pracującym na raty 
Leon Rubasz.kin ul 
Kilińskie o 44. 
U Pani dzisiaj bez 
n ko!Zulki. Wielki 

wybór damskiej i 
męskiej bielizny. 
pończoch. skarpe­
tek. krawat6w. Pra­
cującym na raty. 
Leon Ruoo.szkin. ul • 
Ki!1ń~~1.;.....,,,,,, 
Ma Ratyl Piecyki i 
Fi kuchenki prze­
nośne. kaflowo·sza­
motowe w zakła­
dzie A. Pawlaka. 
Bałucki.Rynek 6. 

1123-3 

t~I=-J:; 
rod_ 'III' pi.tm.,. 
parlns owocowo­
warzywnym. 1II1/tkó 
Da miejscu. Wia­
dOIJJołćl buM ID 
kIuy p dworcu 
w Kolusxkach 
~-:a-sxyn~ 
n~~ · artystycmcego 
białe1O. kolorowe­
go. filet manyno e. 
apUkacle W')'11cum 
po cenie pn;r'ltęp­

nef dla praeuji\CTc;h 
kursy wi",c~oro,.,e 
Gdańska 144/46. 

Ueble poiedV'6en 
~·I I kotnpl ety li 

gwmncla. Idlkule­
tni~ nmiany od­
świetanie. Stolar­
nia Lubelska 6. -
przy Napłórkow· 
~;o. 
Muz yny do uy­
!ł~ cia nfl'culne • 
specfalne. d~e.tgar­
ki. meretkowe.dziu~ 
karki, okrętko""e i 
trykotarskie P«>rła • 
Pomorski. Piotrkow 
ska 69. 
Maszynowego haftft 
fi artyałycZt1efO 
białel!o. kolOTow&go 
Blet ręczne ł ma­
uynowe, Toledo ... 
plikael_ wn lMIłno 
'"z:Ił robotr wyu­
czam pt'Jelt ~. 
W • ..::bodDia M. pt. 
ofie. mieszk. 22. 

p-~Ój. % lruch.o.~ 
%MM do wyn.a­

Jęcia. Wiadomo'ć 
PaMka 103. m 019. 
iirzył~ę-;;-mks:z:: 
li' kanie 2 pWIt 
1 ub panów. Kon.tan­
tynowska 75. m. 31. 

356. 

SPrzedam plac na 
Cb.oinach tanio 

bvle zaraz. Dowie­
dzieć się ul Traw­
g.utta 3. S%cl.epanialf 
~;~h6doddn~ 
g plac w Andne-­
lowie o przes:irzeJ:).i 
1 mtg, 17 p1" . ewen­
tualnie sprzedam 
Oferty do .. Echa" 
sub. A. S. C." 

361-2 
łj!,!"'u-p-eł=-n~a""';-""'';~d~ 
~ Sypialek dębo­
wych. otoman. ko­
zetek. krzeseł ora.z 
stolik czarny. Prz1i­
muje roboty tapi­
cerskie. Ceny kon­
kurencyjne. Tapicer 
Nawrot 8. 825-! 

Cena prenumeraty; Ceny ogłoszeń: 
\V l.odzł lniea,c" - Ił. 2.70 I Prsed łebtem i w tek§eie 30 I!rou:y A wiersz milimetrowy l-lamowy (atroo 4 łamy) 

Qgłos:z:enia zamielscowe o 50 proc. dl'otel. 
Zagl'alliczne o 100 procent drożej. 

Dl" robotnik6tt'.. - - - - .. 2.20 7.. tekste.. • , 25 • ... • • • 4 .. 
Nil prowincU .. - - - - .. 4.00 Zagranic".. _ _ _ _ .. 6.00 Nekrologi • • • 25 • •• • • • 4 • 

.Udlt ima Will.· ł "Kurier Łódzki- łącznie zł. 6.1 ~:::::: : : ~ : :: : : : t! : 
Odnoszenie do domu 30 Itr. Drobne 10 !!r.,posztlkiwnnie pracy 5 gr. za wyraz - naimnlejsze o!!łoszenie 50 grosEV. 

Za terminowy druk o~toszeń. komunikatów 
administracra nie odpowiada. 

ł ArtVkuły nadesłane bez oznaczenia Il'.-norarium uwa­
tane są %a bezplatne. 

Rękopisów lar6wno ltzvtvch lak i (J·Jrz. c 3t'\,ch redak .. 
eja nie ~wraca. .. --____ . _____ . ________________________ .. __ .. ______ m__ ~ _ ......... .......,. ..... __ .-----

Wydawnictwo: ,J..ódzkie Ech~ Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko:Wydawniczego .. Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
\. . M!yd. Jan SJ.ł7pQłkJl,wskL ul Zawadzka Nr. 1. Władysław lJlatowskL 


